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li otrcpii a it p i  biłam B t a p
Kraków, 4 marca < urzeczywistniona, jednakże trudne to zadanie 

Wykazaliśmy wczoraj, że źródło, które za- j nieprędko jeszcze będzie dokonane. Tymcza- 
siliło opustoszały skarbiec Panku Polskiego j sem zaś stoi Polska przed alternatywa: albo
świeżym a znacznym dopływem złota i pełno- i ograniczyć swój import albo wyrzec się sta- 
wartościowych walut, grozi wyschnięciem. J bilizacji swej waluty. W ybór w tej alternaly 
Wszystkie objawy wskazują na to, że nasz j  wie narzuca prosty* instynkt samozachnwaw- 
handcl zagraniczny zacznie, może już bardzo ■ czy, który każe obrać mniejsze zło —  t, j, ogra 
rychło przynosić zamiast nadwyżek —  niedo- i niczenie importu, 
bory. Jedyną rezerwą, z której będziemy mo- ! 
gli czerpać środki na pokrycie tych niedobo­
rów, jest zapas złota i walut w  Panku Pol­
skim. Otóż w  dniu 20 I. br. wynosił ten za­
pas 270,2 mil jonów' złotych w  złocie, a więc 
kwotę dość pokaźną, jeśli uwzględnimy, że je 
szcze z końcem marca 1926 wynosił on tylko 
121 milionów zł. Jeżeli jednak uprzytomnimy 
sobie, że z końcem roku 1924 zapas ten w y ­
nosił znacznie więcej niż obecnie, bo 357.5 
miljonów zł. i że mimo uzyskanych w roku 
1925 pożyczek zagranicznych obniżył się on 
w  ciągli tego jednego roku do 131 miljonów 
zł. i w  końcu, że następstwem tego ubytku 
walut w  Banku Polskim było załamanie się 
złotego, to dojdziemy do wniosku, że obecny 
stan walut i złota nie jest bynajmniej tak 
wielki, by wykluczał on ponowne załamanie 
się stabilizacji złotego w  razie dłuższej i po­
ważniejszej bierności bilansu handlowego. —  
Zrealizowanie większej pożyczki zagranicznej, 
o którą toczą się podobno pertraktacje, pozwo 
li loby oczywiście ze znacznie większy m spo­
kojem przyglądać się pogorszeniu bilansu han 
dlowego, jak długo jednak pożyczka ta nie 
jest faktem dokonanym, byłoby niewybaczal­
nym błędem zaniechać przygotował' do obro 
ny naszego bilansu handlowego.

W  jakim kierunku może iść obrona tego 
lansu?
Teoretycznie możliwe byłyby dwie drogi: 
idnicsienie naszego wywozu lub ograniczę 

iie przyw ozu. W  praktyce jednak droga picr 
wsza nie może wydać w  krótkim czasie poważ 
niejszych wyników, jak to kilkakrotnie wy­
kazywaliśmy. Pozostaje więc jedynie droga 
ograniczenia przywozu, droga z natury swej 
mocno niesy mpatyczna i niepopularna, żarów 
no ze stanowiska konsumentów krajowych, 
jak i ekspoi tującej do nas zagranicy, ale —  
droga to jedyna w obeenem naszem przymu- 
śowem położeniu. Koncepcja opanowania prze 
silenia ekonomicznego europejskiego na dro- 
dzę kooperacji międzynarodowej i liberalizmu 
gospodarczego jest niewątpliwie znacznie sym 
patyczniejsza i prędzej czy później musi być

Posiadamy obecnie dwa regulatory,, których 
silniejsze czy też słabsze przykręcenie decy­
duje o napływie do nas^ towarów zagranicz­
nych, są niemi, jak wiaSomo, cła oraz kon­
tyngent} przywozowe. Co się tyczy ceł, to 
wprawdzie niektóre kraje sąsiednie, którym 
zależy nu eksporcie swoich wyrobów przemy­
słowych, wyrobiły nam na Zachodzie opinją 
państwa zdecydowanie protekcjonistycznego, 
jednak w  istocie rzeczy zarzut ten nacgół nie 
jest trafny, jeśli uwzględnimy szczególnie cięż 
kie warunki, w jakich pracować musi nasz 
przemysł, a które pociągają za sobą koniecz­
ność wyrównania ich za pomocą ceł, o ile nie 
chcemy skazać wielu gałęzi przemysłu na za­
gładę. Dewaluacja złotego obniżyła znacznie 
skuteczność ochrony celnej, zmniejszając sto­
sunek opłaty celnej (pobieranej w  złotych o- 
biegowycli a nie w  złocie) do wartości towaru. 
Powołując się na ten fakt, domagają się osta 
Łnio sfery przemysłowe ogólnego podwyższe­
nia taryfy celnej o 50 procent a żądanie to 
napotkało w  prasie na stosunkowo przychylne 
przyjęcie. Rząd nasz waha się jednak przed 
tym krokiem, obawiając się ujemnego wpły- 
wTu podwyżki celnej na drożyznę w  kraju. —  
Motyw len, zupełnie uzasadniony, możnaby po 
przeć i dalszym argumentem, że znaczna wię­
kszość stawek taryfy celnej z r. 1924 została 
w roku 1925 silnie podwyższona. Ogólna pod­
wyżka ceł wstrzymałaby niewątpliwie przy­
pływ towarów zagranicznych, jednak ze wzglę 
du na grożące skutkiem niej zachwianie po­
ziomu ęen, zastosowanie jej nie wydaje się 
obecnie wskazańem.

Bardziej odpowiednim środkiem wydaje się, 
być indywidualna waloryzacja cel, przeprowa­
dzona tylko dla pewnej grupy towarów pod fcą 
tern widzenia ograniczenia przywozu towarów 
inniej potrzebnych oraz towarów wytwarza­
nych w  kraju, a niehamowania natomiast impor 
tu towarów pierwszej potrzeby, nieprodukowa- 
nych zupełnie, lub w niedostatecznej ilości w  
kraju. Ta częściowa waloryzacja ceł powinnaby 
również uwzględnić interesy różnych naszych 
przemysłów uszlachetniających towar, tzn. prze
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rabiajacych półprodukty, wzgl, surowce zagrani 
czne na produkty gotowe do konsumeji. Potrze­
ba ochrony tych przemysłów jest tak jasra, żaf 
nasza taryfa celna z 1924 r. starała się ją uwzglą 
dnić. W  międzyczasie jednak nastąpiły znaczne 
przesunięcia w  stosunku wzajemnym cen surowi 
ców i pioduktów gotowych, a okoliczność ta, za 
równo jak liczne ulgi konwencyjni (trzecia i 
część naszych stawek celnych obniżona została 
od 10—90 procent na mocy traktatów hąndlo- '  
wych!) sprawiła, że ochrona celna stała się wl 
wielu wypadkach całkiem iluzoryczną, żc w y ­
mienimy takie towary, jak teksty Ija, ryż. kro­
chmal itd. (Znamiennem jest, że najzawziętszf 
zatargi o płacę toczą się w  przemyśle włókien­
niczym i że tu właśnie płace robotnicze są naj­
niższe, co dostatecznie dowodzi ciężkiej sytua­
cji tego przemysłu i).

Podwyższenie stawek celnych odnośnie t 
wskazanych wyżej towarów wydaje się gospo­
darczo tak uzasadnionem, że nie napotka onci , 
niewątpliwie na żaden sprzeciw w  opinji publi­
cznej, zwłaszcza, że nie daje ono powodów dal 
obaw o podrożenie cen. Przeprowadzenie. goi 
byłoby też rzeczą znacznie prostszą, niż ogólna 
podwyżka wszystkich ceł.

Obok tej częściowej waloryzacji ceł zastosd 
waćby należało skuteczniejszy rhoże jeszczej 
środek, a mianowicie ograniczenie kontyngen­
tów przywozowych, oczywiście rówaież z za­
strzeżeniami wyżej przytoczonemi, tzn. z wyłą­
czeniem artykułów prawdziwie potrzebnych 
w  kraju niewytwarzanych. Ze względu na to* 
że kontyngenty importowe ustalar.e są kwartał 
nie, użycie tego właśnie środka ograniczenia: 
importu wydaje się tembardziej wskazane, Ż9 
da się on bardzo łatwo —  bez żadnych nowych 
zarządzeń ustawowych —  przeproś adziÓ, a za - 
razem .istnieć będzie w  każdej chwili możliwość! 
powrotu do liberalniejszego traktowania przy­
wozu, gdy tylko zmienią się koniunktury, zmu­
szające nas obecnie do ograniczenia importu* .

Zrozumiałą jest niechęć rządu do poczynienia: 
kroków, któreby wyglądały jako wzmocnienie! 
tendencyj protekcjonistycznych w  Polsce, zwła­
szcza w  dobie rokowań o kredyty zagranicznej 
jednakże nadzieja na pomyślny wynik łych roko: 
wań nie może być dostatecznym powodem za- i 
niechanih kroków koniecznych dla zapobieżenia 
zachwiania się złotego na wypadek, gdyby na­
dzieja ta miała i tym razem jeszcze okazać si<J 
złudną. Dr. B. Seiden*

KOSZTY UTRZYM ANIA. •
Warszawa, 3 3. PAT. Komisja do bada * 

zmiany kosztów utrzymania na posi>'*eQit* 
w dniu 3 marca 19z7 r. ustalił i, że koszty] 
utrzymania w  Warszawie w  okifóie od 16—*
28 lutego 1927 r. w  porównana z okresem od 
16— 31 stycznia 1927 r. smuły o 0,20 procent* 
Wzrost kosztów żywności wynosi 0.20 pro­
cent.
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Kraków, f marca 
Zgodnie z zapowiedzią wygłosił wczoraj p. 

iWłodzimierz Żabolyński odczyt n. t. „ Is la m , 
Europa i Żydzi". Sala Starego Tetapu była wy 
pełniona po brzegi. Przed odczytem powitali 
Gościa: posei Dr Thon imieniem organizacji 
sjonisiycznez, Dr I. Schwarzbart w  imieniu 
komitetu przyjęcia i Dr Feldschuh w  imienia 
sjonislów-rewizjonislów.

Po przemówieniach powitalnych zabrał głos

p. Żabotyński, który wygłosił przeszło dwu­
godzinny referat, wysłuchany przez liczne au 
dytorjum z niesłabnącą uwagą. Referat nace­
chowany był pełnym optymizmem wobec 
przyszłości dzieła odbudowy Erec Izrael.

Z  powdu spóźnionej pory zamieścimy szcze 
gółowe sprawozdanie z odczytu w  jutrzej­
szym numerze

Po odczycie odbył się ha cześć Gościa ban­
kiet w  sali Hotelu Londyńskiego.

Dalsza dyskusja budżetowa w Senacie
Howa senatora Ringla w dyskusji nad budżetem

min. spr? wiedli woicl.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 3. Sin. Na dzisiejszrm posie­
dzeniu senatu odbył się dalszy ciąg dyskusji 
ogólnej oad budżetem. Senator Banaszek 
(N P R ) zarzuca rządowi, że popiera pewną 
ezęść prasy, przechodząc zaś do sprawy po­
sła Wojewódzkiego, oświadcza, że proces ten 
wykazał, że w  oddziale II wydawano pienią­
d z  uie tylko na gazety, ale na wybory.

Sen. Hassbach i w  imeniu klubu niemieckie 
go oświadcza, że klub jego będzie głosował 
przeciw budżetowi. Z kolei przystąpiono do 
dyskusji szczegółowej.

Sen. Szarski relruje budżet prezydenta Rze­
czypospolitej, sen. Kasparowicz budżet sejmu 
1 senatu, sen. Makarewicz budżet ministerstwa 
sprawiedliwości. Z  ostatnim referentem pole- 
. niżu je wiceminster sprawiedliwości Siennic­
k i

W  dyskusji popołudniowej nad budżetem 
min. sprawiedliwości zabiera głos sen. Ringel, 
które oświadcza, że resort sprawiedliwość nie 
powinien być traktowany dochodowo. Co się 
'tyczy wprowadzenia sądów jednostkowych, 
to o Jem będzie można pomyśleć za jakieś lat 

Ogai niczenie działu pracy w wieziennic- 
i lw ie  również nie wydaje się odpowiedniem, 

gdyż praca taka przyczynia się do tego w  zna 
eznym stopniu, żeby procent recydywistów 
zmalał O ile sąd apelacyjny we Lwowie pra­
cuje nadzwyczaj sprawnie, Jto prokuratorja 
przy tym sądzie m? o g ro m * zaległości. Tem 
■więcej należy się dziwić, że obecny minister

sprawiedliwości cofnął zarządzenie, przeno­
szące prokuratora Malinę w  stan spoczynku. 
Inicjatywa usiawodawcza ministerstwa spra 
wiedliwości jest bardzo mała. Ciągle jeszcze 
prowadzi się u nas dwie listy kandydatów 
na aplikantów sądowych: jedną żydowską,, je 
dną chrześcijańską. Jeszcze więcej zastrzeżeń 
jest na polu sądownictwa karnego. Wyroki 
w  sprawie przestępstw kryminalnych są na­
der łagodne, natomiast wielką surowością i 
bezwzględnością odznaczają się sądy, jeżeli 
chodzi o przestępców politycznych, nawet mło 
dodanych. W  więziennictwie dzieją się nadal 
nadużycia. T tak w więzieniu lwowskiem przy 
łapano dwóch dozorców7, którzy przez 20 dni 
katowali syna jednego funkcjonariusza po ­
licyjnego, który pokłócił się z komisarzem, tak 
że ofiara tych znęcań, przypłaciła życiem. Ra 
da prawnicza, chociaż ma być zlikwidowaną, 
obecnie się odmładza, a mimo to nie wymie­
nia ani jednego prawniika Żyda.

Z tego wszystkiego widzimy, że na kwiat 
majowy naszych nadzieji spadł szron wiel­
kich wątpliwości. Ministerstwo sprawiedliwo­
ści LęJzie musiało uczynić wiele usiłowań, je­
śli naprawdę ma się stać w7 Polsce minister­
stwem praworządności.

Następnie przemawiali: sen. Posner (PPS ) 
i sen. Makarewicz (Gh. Ił.). Na tem dyskusję 
zakończono. Nasłępne posiedzenie odbędzie 
stę jutro.

Zmiana systemu ubezpieczeń społecznych
Kasy chorych mała być zastąpione przez kasy 

i zakłady ubezpieczeń.
(Telefonem od naszego korespondenta)

TV arszawa, 3 III. (Sin.) Ministerstw' 0  pracy 
opracowało nowy projekt ustawy o obowiązko 
.wen; ubezpieczeniu na wypadek choroby, nie 
zdolności do pracy oraz o ubezpieczeniu ro­
dzin na wypadek śmierci ubezpieczonego. W e  
dług tego projektu ubezpieczeniu obowiązko- 
X emu podlegają wszystkie osoby bez różnicy 
płci i wieku, zatrudnione na podstawie sto­
sunku służbowego lub roboczego. Nic podle- 

| gają ubezpieczeniu jedynie urzędnicy pań­
stwowi, wojskowi w  czynne i służbie, duchów 
ni oraz osoby pracujące bezinteresownie z po­
budek religijnych.

Dla przeprowadzenia ubezpieczeń powstaną 
kasy i zakłady ubezpieczeniowe.

Kasie ubezpieczeń podlega w  jednym lub 
kilku powiatach najmniej 5000 ubezpieczo­
nych. Ka^a Lędzie rejestrowała ubezpieczo­
nych wymierzała im i ściągała z nich wkład 
ki. będzie wykonywała świadczenia, przepro- 

Htzala lecznictwo ilp. 
isami kierują rady, składające się w  2/3 

Z ub&yeczouyck i w  1/3 z pracodawców, wy 
branych i podstawie specjalnej ordynacji r

w7yborczej.
Zakłady ubezpieczeń społecznych obejmo­

wać mają teren jednego lub kilku woje­
wództw. Mają one dbać o koordynowanie i 
uzupełnianie lecznictwa kas, działających na 
terenie danego zakładu. Zakłady będą zawie­
rać umowy z lekarzami i szpitalami, będą 
zakładać apteki, sanatorja, udzielać pomocy 
finansowej kasom itp.

Wszystkie zakłady ubezpieczeń tworzyć bę­
dą ogólny związek, podlegający nadzorowi mi 
nisierstwa pracy.

Nowa organizacja ubezpieczeń miałaby 
wchłonąć w  siebie instytucję Kas Chorych. —  
Instytucja ta ulegnie likwidacji, a majątek 
je przejdzie na własność kas ubezpieczeń spo­
łecznych, jako instytucji, która zabezpiecza 
całość interesów ubezpieczeniowych.

Nowa ustawa przewiduje, że ubezpieczony 
w razie choroby może w  przeciągu 39 tygodni 
korzystać z bezpłatnej pomocy lekarskiej 
oraz w tym samym czasio z zasiłku, wyno­
szącego 60 procent dziennej płacy ustawowej.

Wiedeń, 3 3. PAT. Na doniesienie pewnego . dębskim, który obecnie jest fabryką współ - 
majora stwierdzili! policja, że w  arsenale w ie- | dzielczą zawodbwych organizacyj robotników

Blp .

zmarła dnia 3 marca 1927 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4-go 
marca br. o godzinie 12 południe 
z domu żałoby, przy ulicy Staro­
wiślnej L. 41.

Rodzinc.

znajduje się skład broni. Na żądanie ministra' 
spraw wojskowych wkroczył wczoraj wieczór 
do arsenału oddział wojskowy i skonfiskowali 
magazyn broni, składający się z 1.500 rozło­
żonych na części składowe karabinów. Z  po­
wodu tej akcji wojskowej, rozpowszechniają 
się pogłoski, że arsenat został obsadzony przez 
wojsko, czemu jednak urzędowo zaprzeczają. 
Wśród robotników wiedeńskich wywołały te 
zajścia pewne wzburzenie, któie wyładowało 
się dziś na posiedzeniu rady narodowej, gdzie 
przyszło do burzliwych scen między socjal-de 
mokrarami a chrześcijańsko-społecznymi. — 
Dzienniki popołudniowe donoszą, że między- 
kualicyjna wojskowa komisja kontrolna uczy 
niła krok u rządu austrjackiego w  sprawie 
wykrycia składu broni.

Zgon Arcybasze va
Telefonem od naszego korespondenta.

Warszawa, 3. 3. Sin. Dzisiaj zmarł w  szpita 
lu wojskowym przy ul. Zakroczymskiej zna­
ny pisarz rosyjski, autor „Sanina", Arcyba- 
szew.

Sit trocie oridiizac; t a n ł n t t n
(Telefonem od naszego korespordenta).

Warszawa, 3 3. S in., Na-dworcu kolejowym  
przyłapano dzisiaj pewnego osobnika, który 
miał w walizce kilka rewolwerów i kilkaset 
naboi. Osobnik ten tłumaczył się, że rewolwe 
ry i naboje kupił z polecenia dyrektora banku 
w Hrubieszowie. Badania policyjne wykazały, 
że dyrektor banku hrubieszowskiego stoi na 
czele organizacy j faszystowskich i gromadzi 
zapasy broni i amunicji. W  związku z tem 
dokonano w  Warszawie szeregu rewizyj i are 
sztowań.

_  O D Z IE  K U P IĆ  P Ł A S Z C Z  W IO S E N N Y ?  Ga­
bardyn ow y lub gum owy. O czyw iśc ie  gdzie  n a j­
korzystn iej'! Zaprasza do og lądn ięcia  b e z  o b o ­
w i ą z k u  k u p n a  Fma A. Bross, K ra ków , F lo r- 
jańska 44. (N arożn ik  obok B ram y F lo r jań sk ie j)
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Orzeczen»e naju_kowe!
Ścisłe badania wykazały, że 

B IB U Ł K I i G IL Z Y  D O  P A P IE R O S Ó W

„ A L T E S S E "  i „M O K K A "
z fabryki Altasae-Wisła S. A . w  Krakowie dorównują 

smakiem i jakością najlepsi/m francuskim.

r»fuń i. ■ ■-     pras

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
P R O M IE Ń : „M ezalians księżn iczk i Graustark**

(N orm a Ta lm adge).
R E D U T A : „B ogow ie , ludzie i  zw ie rzę ta  . 
S Z T U K A : „M etropo lis ".
U C IE C H A : „Studnia Jakóbn".
WARSZAWA: „C yrk  B e lly “  (H a r ry  Peel). 
BAGArELA i  NOWOŚCI: „Szatan w  jed w a­

biach".

Ipratóaici!! Jm  W T
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KINO „WARSZAWA" SrU&BCM 15.
W  niedzielę dnia 6 marca br. o &o<£z. 10*30 przedpoł. odoędzia się

l!.0 dayf Wł. labotyńiklego
n. t Droga do Państwa Zydowskiego

Bilety do nabycia w Org. Słońskiej SI radom 15.
drupa rew. Jrg. Sjon. w krakowle.

Po fnflacl3 I dewaluacji — stagnacja.
Inflacja, dewaluacja i stagnacja, tei minolo- 

flja dobrze znana krajom środkowej Europy, 
a  przedewszystkiem Poisce, która przechodzi­
ła  tą chorobę przez lat kilka, dzięKi nieudol­
ności kilku jej ministrów finansów, nim do- 
°? lr do kresu stabilizacji.

Po Polsce przyszła kolej na Auscrję, Niem­
cy, a obecnie także zwycięska Francja, która 
zdawało się po wojnie z Niemcami zakończo 
ncj tak pomyślnym pokojem, szybko się 
podniesie, a odszkodowanie wojenne, posłuży 
jej na spłacenie długów i podniesienie swej 
waluty do stanu przedwojennego. Stało się 
jednak inaczej. Znane dostatecznie są kilkule­
tnie dzieje spadku franka, jako następstwa 
deficytowych budżetów, którym zmieniają­
ce się często rządy lewicowe zapobiec nie 
umiały.

Sytuacja stała się wkońcu naprawdę gorą­
ca. Obawiano się, by komuniści, którzy w  tym 
czasie żywą prowadzili agitację i podburzali 
tłum enie stali się panami sytuacji. Na szczę­
ście politycy francuscy zrozumieli, iż należy 
sytuację jak najspieszniej opanować zanim- 
by ulica mogła przemówić. Rzucone hasło 
stworzenia rządu „Unji narodowej" znalazio 
poklask wśród polityków' wszystkich ugmpu- 
wań, a Poincare, ten tylekrotnie wypróbowa­
ny Alzatczyk, po kilkudniowych pertrakta­
cjach, zdobył dla swego rządu, ludzi o któ­
rych nikt nie myślał, iż zechcą z nim współ­
pracować. Ludzie, którzy się dawniej w na­
miętnych dyskusjach zwalczali, zasiadają one 
cnie przy jednym stole. Poincare, Tardieu, 
Bokanowski, Marui, obok takich przeciwni­
ków jak Herriot, Briand, Painleve. A  jaki 
jest półroczny bilans ich pracy? Poii care ob­
jąwszy obok prezesury, finanse, zaprowadził 
daleko idące oszczędności, a swą pracę oszczę 
dnościową rozpoczął oa rządu. Zniósł niektó­
re zbędne miiiisterstwa i podsekrctai jaty sta­
nu włączając je do poszczególnych mini­
sterstw. Zredukował podpreiektóry, sądy po­
wiatowe, więzienia. Słowami setki mil jonów, 
które szłj bezużytecznie Da kosztowną admi-
■ « IW Pil  L- n o - w o r a — PI

W ŁO D ZIM IE R Z ZAB O TYtfSK i.

I dii Liii ZyMiegi)
(C iąg dalszy).

Kapitan Salomon, lekarz w o jskow y) członek jednej 
z najstarszych rudzjn żydowskich w  Anglji pow ie­
dział: „Sjoniści uczynili z nami taki sam „trik ", jak 
Kolumb z. jajkiem. S tw orzy li dzieło i , tern położyli 
kres wszystkim  sporom. T eraz jedno ty lko pozosta 
je: pomagać. Tak samo w yra ził się lord Rotshiid, 
lecz Lionel Rotshiid i Sebag Montefiore oświadczyli 
ze nie zgadzają się i będą dalej walczyć.

P o  zabraniu udali się natychmiast do ieneralEf Ged- 
.desa i uskarżali się na to ,że „Palerson i cudzoziem­
ski jego sierżant uprawiają sjonistyczną propagandę 
w  samym domu departamentu werbunkowego".

Lecz w  ow ym  czasie, w  odległości zaiedw ie kilku 
kroków od tego dutnu, a m ianowicie Whitehaii Nr. 
10 Downing Street, sarn premier p rzygotow yw ał już 
w  gabinecie wojennym nastrój dla deklaracji Balfcu- 
ra. Zresztą i Geddes omawiał w ów czas ze rrrna szcze 
gó ły  takie, jak tarczę Dawida, menory, „kadim ę", ca 
znaki biało-niebioskie, front palestyński.

Porneważ jednak brak systemu w  systemie anglel-. 
skirn jest tradycją moepe zakorzenioną, w ięc Geddes 
przeraził się, ząwe-W at Patersona i jął mu czynić w y 
**uty„.

uistrację kraju, odprowadził do Banku fran­
cuskiego, tak, że po dwóch miesiącach swoich 
rządów, dług państwa zmniejszył się prawie
0 miljard franków.

i Tank 7, tą samą szybkością jak przedtem 
spadał, podniósł się do kwoty 25 fr. za dola­
ra, a v  tęc doszeał do tego samego poziomu, 
jaki miał za rządów dziewiątego gabinetu 
Brianda.

Myślano, iż po tej szybkiej popiawie walu- 
ty, poprawią się też warunki pracy i życia, 
Pomylono się jednak grubo. Ceny towarów 
ze spadkiem franka, poszły znacznie silniej 
w  górę, nie zupełnie w  parze z zarobkami. Ce 
ny towarów zwyżkowały o 200— 300 procent, 
chociaż frank spadł tylko o 100 procent. Obe­
cnie znowu mimo zwyżki franka, ceny nie 
obniżyły się odpowiednio. Nic dziwnego więc, 
że obcy, zwabieni do Paryża, taniością życia
1 użycia, opuszcają naprędce gościnne progi 
Francji. Teatry, Musie-halle, lokale rozryw­
kowe, kawiarnie, w  których przeważał prze- 
dewrszystkiem żywioł obcy, dziś świecą pust­
kami. Magazyny, a zwłaszcza te bulwarowe, 
których klientelą byli przedewszystkiem ob­
cy, dziś uprzejmie czekają na klientów. N a ­
stąpił we Francji okres któiyrśmy w Polsce 
przeżywali i jest nam dobrze znany. Z chwilą 
stabilizacji rozpoczęła się stagnacja d?wno 
nic notowana we Francji. Fabryki, które daw  
niej pełną parą pracowały, 'a zrmówione to­
wary mogły dostarczyć zaledwie po kilku mie 
siącach, dziś redukują robotników' i zarobki 
tychże, dla braku zamówień.

Liczba bezrobotnych z dnia na dzień się po­
większa. Dziś liczba ich dochodzi do stu ty­
sięcy. Jesllo liczba dla Francji powojennej 
olbrzymia- Dlatego też pod adresem obcych 
których we Fiancji jest prawie dwa mil jony, 
padły na ostatniem posiedzeniu parlamentu 
cierpkie słowa. Dano im do zrozumienia, iż 
nic długo pozwolą im żyć na łaskawym Chle­
bie francuskim.

Konsekwencje szybkiej stabilizacji, już na­
stąpiły, a z nią też niezadowolenie wśród tych

sfer społeczeństwa, które z wielkim aplauzem 
witały stworzenie rządu Poiiłcar e‘go.

Inż. J. Berbcr.

Sprawa rozwodowa Chaplina
Od dłuższego czasu Stany Zjednoczone są 

widownią sporu pomiędzy słynnym komikiem 
filmowym Charlie Chaplinem a jego mał- 
ńonką, Litą Grey. Sprawa ta rzuca jaskrawe 
światło na stosunki małżeńskie, panujące w; 
krainie wszechmocnego dolara.

Zwraca obecnie na to uwagę też prasa 
fiancuska, zapiaszając CLaplina do Francji i' 
radząc mu rzucić kraj, w  którym pierwrsza le­
psza awanturnica może wyzyskać do ostate­
czności mężczyznę, pozbawić go majątku, na­
razić na bojkot społeczeństwa, znajdując za­
wsze poparcie w  sentymentalnej obłudzie i 
braku odwagi cywilnej u Amerykan, stają­
cych w  obronie rzekomo „bezbronnej słabej, 
pokrzywdzonej kobiety".

Pisma francuskie omawiając akt oskarże­
nia, wystosowany przeciwko Chaplinowi przez 
adwokatów Lity Grey, pełny wprost niesły­
chanego bezwstydu, słusznie zaznaczają, że 
coś podbnego byłoby zgoła niemożliwe we 
Francjr, wiemy zaś, jak pobłażliwa są prze­
cież Francuzi w stosunku do kobiet, Dawet 
przestępczyń.

Nie dziw więc że współczują doli artysty 
tak ulubionego we Francji i zapraszają go na 
ziemię francuską, gdzie zapewne znajdzie dla 
swej działalności pole może nie tak krzykliwe 
jak za oceanem, z pewnością jednak sympa­
tyczniejsze i dogodniejsze dla rozwoju swegn 
talentu.

W IE D E Ń S K A  G M IN A  Ż Y D O W S K A  W  „Z Ł O  
TE J  K S IĘ D ZE *' FU N D U S Z U  NARO D O W EG O . 
Zw iązku  z  jubileuszem  25-lecia „K eren  K a jem etf 
zarząd  gm iny żydow sk ie j postanow ił zap isać gn ij 
nę żydow ską w  W iedn iu  do „Z ło te j K s ię g i"  2 ]  
dow sk iego Funduszu N arodow ego.

Ż Y D Z I  A  W Y B O R Y  DO P A R I  a M E NTU  W  
S TR JI. Jak donosi prasa, austrjackie stronnietę 
polityczne za w a rły  porozum ienie, aby w y b o ry  < 
b y ły  się dn. 24-go kw ietn ia tj. w  ostatąim  ^dnf 
żydow sk ich  św ią t w ielkanocnych. U sta len ie tego 
term inu w y w o ła ło  w ie lk ie  zan iepokojen ie w ś r ó " 
Żydów ' ortodoksyjnych, gJyż nie p o zw o li to w ie lo  
Żydom  skorzystać z  p raw a  'Wyborczego. Czynion 
są starania, aby term in w y b o ró w  p rzyp ad ł 
dzień Dowszednl.

P R Z E C IW  U D Z IE L A N IU  ŻYD O M  Z IE M I. Na,1 
ostatniem  posiedzeniu k om is ji budżetowej sejina 
ło tew sk iego  w y w o ła ło  w ie lk ą  sensację uświad­
czenie posła żydow sk iego  Dubina, że państwowy  
kom itet podziału ziem i w yd a ł ta jny okólnik, aby  
n ie dopuszczano Jo nabywania przez Ż yd ów  w ła ­
sności ziem skiej. P ose ł Dubin przedstawił na ko* 
m isji odpis ta jn ego okólnika.

A R A B O W IE  M IĘ D Z Y  KOBĄ. Na redaktora no* , 
c jonalistycznego pisma „Marat esz Szerk", T. 'A r* 
rufa, napadli n iew yk ryc i spraw cy. Jak się sda j^  
b y li to po lityczn i p rzec iw n icy  Arrufa.

Na owetii zebraniu miało miejsce zdarzenie, które 
pociągnęło za sebą smutne następstwa.

Po  zebraniu Paterson pokazał mi kartkę, na której 
napisane było ołówkiem : „Pójdę z wami, jeżeli chce 
cie —  N. P .“

—  Kto jest N. P- —  zapytał —  po przemówieniu 
Monteflorego, ktoś mi to podał, lecz byłem  tak wzbu­
rzony, że nie zauważyłem , kto taki.

—  C zy  pan zna charakter pisma, aibo inicjały?
Nie w iedziałem  również, ktoby to mógł być, a pod­

czas trosk i utrapień ow ych dni, obaj zapomnieliśmy 
o tern zdarzeniu.

P o  upływ ie sześciu tygodni czytaliśmy, że na fron 
cie palestyńskim został zab ity kapitan NU Primerose, 
syn lorda Rosebery. Śmierć jego uczyniła w ielkie wra 
żenić na wszystkich Żydach, gdyż członkowie g łów ­
nej gałęzi rodziny Prim erose są nawpól Żydami. Są 
to dzieci i wnuki Anny Rotshiid siostry, czy  też cór­
ki (nie pamiętam dokładnie) p ierwszego lorda Rot- 
shilda, która w yszła zamąż za lorda Roseberry, W ia ­
domo było ,żt rodzina Primerose dumna jest ze swei 
krw i żydowskiej i że Nil Primerose chciał w alczyć 
na froncie palestyńskim.

W  owych dniach Am ery spotkał Patersona w  mi­
nisterstwie wełny.

—  C zy  pan pamięta Niia Frlm erośe? —  zapytał puł 
kownika —  jestjo ten sam oficer, którego przypro­
wadziłem  na żebranie, gdzie byli obecni wasi prze­
ciwnicy; interesował się bardzo legionem...

G dyoy nie głupi przypadek, należałby do naswSP 
legionu i byłby może po dzień dzisiejszy zdrowy i
żyw v .

Po  owem  zebraniu asym ilatorzy wypowiedzMI 
nam formalną wojnę.

W ysła li deputację do mimstra wo,ay lorda Derby. 
W  skiad deputacjl wchodzili lord Swetliug, major Lło 
nei Rotshiid 1 jeszcze kilka osob tego samego typu, 
z którego chcą dziś utw orzyć drugą „ f i f th j ' żydowa 
skiej ajencji dla SJonu („Jew ish Agency**).

Zamiary Ich b y ły  jasne. Działo się to zaledwie aa 
kilka m iesięcy przed deklaracją Balfonra.

M iał to być ostatni akt ich walki przeciwko jeU a r  
racji, W nioskowali w ięc  zupełnie logicznie, że  2yd 
wskl korpus w  Erec Izrael jest ze  stanowiska antysl 
nistycznęgo, o w iele bardziej „n iebezpieczny" 
zw yk ła  obietnica na papierze. Żądali od mini-tra 
ny, by nie tworzono żydowskiego pułku.

Obcych Żydów  można brać do wojska, lecz nało­
ży  ich porozdzielać pomiędzy inne Laialjony, I w ysy  • ; 
iać tam, dokąd wysyłan i są w szyscy  angielscy 
nierze: mata część możnaby do Palestyny większość 
—  do Flandrji.

—  Dobrze, —  odrzekł lord Derby —  tylko że  porou 
działać ich pomiędzy inne ba.aljony nie mogę.

Natomiast pułk Ich nie będzie nosił nazw y „Żydów 
skiego", bedzie traktowany taksamo, jak wszystkie 
inne i w ysłany dokąd zajdzie potrzeba, / k 

(Dokończenie nastąpi).,
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W kaEajdoskopie prasy
Przed Zgromadzeniem Rady Ligi Narodów. —  Rokowania handlowe. —  Niepoczytalna 
anglofobja. — Niebezpieczne hasło. — W o l ność przekonań. —  Chadecja w  obronie Ligi 
Narodów... —  Sen. Thullic jest tanie za pra wami dla mniejszości narodowych... —

Dnia 7 Łm. rozpoczyna się w Genewie Zgro 
mad zen ie  Rady Ligi Narodów. Przy tej sposo 
imośei spotka się nasz minister spraw zagr. 
z p. Slresemanncm. Byłoby bardzo pożądane, 
aby ta okazja dopomogła do ruszenia z mar­
twego punktu rokowań handlowych między 
Polską a Niemcami. „Czas" w tej materji p i ­
zze:

Rokowania handlowe, nawet gdyby się do nich 
nie domieszały względy polityczne są z pewno­
ścią najeżone trudnościami: uregulowanie spra­
wy stawek celnych, które po obu stronach mają 
często charakter prohibicyjny (w Niemczech, 
cu do węgla); kwestia wjazdu, pobytu i wydala­
nia obustronnych obywateli; stosunek norm u- 
stawodawstwa własnego do norm przyjętych w 
przyszłym traktacie handlowym — oto są waż­
niejsze punktu sporne między obu stronami. Ale 
one istnieją przy układaniu wszystkich trakta­
tów handlowych. Cierpliwością i dobrą wolą mo 
iżna je pokonać, ale stają się nieprzełomnemi, je­
śli po jednej ze stron tej dobrej woli nie ma. 

Zgromadzenie Rady Ligi powinno się też 
przyczynić do uspokojenia opinji publicznej 
,w Europie co do rzekomego aljansu wojskowe 
go polsko-angielskiego, wymierzoncigo prze­
ciw Rosji. Niemiecki ten wymysł musi być 
należycie zdementowany ze strony naszych 
czynników oficjalnych. Niestety, „anglofob- 
ska" część prasy polskiej przesady swoją 
szkodzi tylko interesom polskim Do tych pism 
należy m. in. „Glos Narodu", który na margi 
nesie znanych „rewelacyj" „Bcrliner Tage- 

iattu" wypalił artykuł pt. „Giermek zdolny 
posług", mając na myśli Polskę, idącą ja- 

by już na pasku Anglii. O krewkim a nie 
itycznym występie „Głosu Nai odu" pisze 
serwatywny „Dzień Polski":

I  „G los Naiodu" widocznie w  zupełności po­
dziela zdanie .Berliner Tageblattu" bo nietylko 
nie pf^emizuje z niem, ale, przeciwnie, zaopatru­
je w  komentarz, który niepoczytalnem angiehn 
ie je W kometarz, k tóry św iadczy o jakiem, 
wprost niepoczytalnem anglofobstwie krakow­
skiego organu Chrz. Demokracji.

..Tak bredzi niepoczytalnie naczelny publicysta 
„Głosu Narodu". N ie zajm owalibyśm y się tem, 
gdyby nie to, że dostarcza ono nowego żeru dla 
propagandy antypolskiej.

..Artykuł „Głosu Narodu", zatytułowany .Gier­
mek zdolny do posług", niepoczytalny w  swej 
treści i skandaliczny w  formie, jest objawem 
zdziczenia partyjnego, które już ty le  Polsce w y- 
rządziłu szkód moraluych i materialnych i które 
po dziś dzień jeszcze wybucha co pewien czas 
Złowrogim  płomieniem, 

kiną robotą polityczna, także niepoważną 
i nieszkodliwą, zajmuje się zhowu „Głos Praw  
« y “, wysuwając ni stąd ni zo w ą d  hasło wol ­
nej i niepodległej Ukrainy. W  Rosji rozumie­
ją  program „narodu rosyjskiego w ramach 
sw^go narodowego państwa" (tj. bez Ukrainy 
itd ), jako polski alarm wojenny. Zauważa 
ba to „Robotnik":

forsowanie tego hasła jest poprostu niebezrie- 
ćzne w  dobie obecnej, guy Rosja przeprowadza 
tzw . .wojeu izację" (to  samo prawie co m ilitaryza 
cła) społeczeństwa i wszystkich zapewnia, że 
Polska szykuje atak pod inspiracją Ang'ji.

...Pocóż w ięc zgęszczać atmosferę i w e  w stę­
pnych artykułach w  dobie obecnej agitować za

sprowadzeniem Rosji do ram narodowo-rosyj- 
skich?

Lepiej będzie, gdy rząd rozpocznie bodaj 
w  pewnej mierze zaspakajać uzasadnione po­
stulaty mniejszości narodowych, aniżeli mil­
czeniem pokrywać szerzenie przez sprzyjają­
ce mu organy niejasnych i szkodliwych ha­
seł.

Warto zanotować, że nawet półurzędowa 
„Epoka" nie solidaryzuje się z konfiskatą ode 
zwy „Ligi Obrony Praw  Człowieka i Obywa­
tela" w  sprawie więźniów politycznych.

M. in. pisze:
Jedną z podstaw kultury politycznej demokra­

tycznego państwa iest zasada szanowania prze­
konań, tych również, które zwalcza się w imię 
tak, czy  inaczej pojętego interesu państwowego. 
W alka z przekonaniami, jeśli przeistacza się w  
prześladowanie ludzi, których ideje uznaje się za 
mylne, czy  szkodliwe, obniża kulturę polityczną 
społeczeństwa. Nie mówiąc już o tem, że często 
osiąga skutek przeciwny zam iarowi: rozpala na­
miętności prześladowanych, podsyca fanatyzm, 
najskuteczniej karmiony aureolą męczeństwa.

Zarówno ze stanowiska prawa, jak i z punktu 
widzenia kultury politycznej wolno w  republice 
mieć przekonania monarchistyczne, wolno też 
mieć komunistyczne. W  obydwóch wypadkach 
prawo chroni republikę od czynnych zamachów za 
równo monarchisty, jak i komunisty.

W  „Głosie Narodu" p. W . Z., specjalista 
od zwalczania szowinizmu endeków, kruszy 
kopje w  obronie Ligi Narodów, o której p. 
Jan Rembieliński z endeckiej „Myśli Naro­
dowej" wypowiedział pizekonanie,

że „sąraa idea L. N. zawiera elementy niskie ety­
cznie, rozkładowe, anarchizujące świat" —

P. W . Z. ma również zastrzeżenia przeciw 
I  idze (a  jakże!), ale przyznaje, że

z temi i inneim wadami swojemi jest jednak L. 
N. instytucją celową w  swem założeniu, potrzeb 
ną, a nieraz i —  pożyteczną (finansowa odbudo­
w a Austrji, W ęgier, zatarg bujgarsko-grecki itp.). 
Pow iem  nawet: gdyby jej nie było, należałoby 
ją stworzyć.

W  tym samym numerze „Głosu Narodu" 
zabiera głos senator Thullie w  dyskusji na 
lemat „państwo narodowe czy narodowościo­
we?" Autor stwierdza

zgodność zapatrywań, że prawo do wolności da­
je narodowi polskiemu prawo gospodarza w swo 
jem państwie, prawo zaś pielęgnowania narodo­
we] kultury daie naszym mniejszościoin narodo­
wym prawo do urządzeń do tego celu niezbęd­
nych.

..W edle mego zdania należałoby państwo takie 
nazwać państwem narodowem chrześcijańskiem, 
bo sama nazwa „narodowe* lub tylko „chrześci­
jańskie" jest za obszerne i nie.dość jasno określa 
to o co nam chodzi, że  chcemy, aby Polska była 
państwem, w  którem Polacy  są gospodarzami z 
pozostawieniem praw rozwoju kulturalnego in­
nym narodowościom w Polsce, jak tego wymaga 
etyka chrześcijańska.

Rozwój kulturalny innych narodowości... 
etyka chrześcijańska itd. —  a w  praktyce* 
wspólnie z endekami, gromią rząd za ostatni 
okólnik min. Składkuwskiego, który —  słu- 
ehajciel słuchajcie! —  pozwala Żydom mówić 
na zgromadzeniach po... żydowsku! Etyka...

(b)

ernard Shaw jako obrońca faszyzmu
aszyziii przeć] Trybunałem angielskiej opinji publicznej.
Niedówno poruszyliśmy na tem miejscu c:e 
w ę  poglądy znakomitego pisarza angiel­

skiego G. B. Shawa o roli jednostki i demo­
kracji w  nowcczesnem społeczeństwie. Biograf 
Shawa Artur Henderson ogłosił w  europ prasie 
co Shaw myśli o przyszłości człowieka, o wy  
chowaniu młodzieży, o roli kobiety, o wojnie 

TKłkjju. Skonstatowaliśmy już wtenczas, że 
poglądy Shava są bliźniaczo podbne do ary 

stuki atycz^ycl- kouccpcyj Renana, który też 
Wiarzyż w rozum masv i dlatego gloryfi­

kował wybitną j'ednostkę, jako jedyny twór­
czy czynnik naszych dziejów. Jest to nowo­
czesny platonizm, albowiem wszystkie te roz­
ważania doprowadziły jeszcze starego Plato­
na do uiopji państwa przyszłości, kierowane­
go przez filozofów, z którego wygnać chciał­
by tylko niepoprawnych fantastów. to jest 
poetów.

Ale nie o platoniźmie, który w  dziejach 
ludzkiej myśli wciąż jak Feniks z popiołów w  
□owej odradza się formie, chcemy teraz mó­

wić, tylko o nowym karkołomnym paradok' 
sie Shawa, który w mussolinji niezmierne w jf  
wołał gauclium, a wielkiemu pisarzowi zupef 
nie zaszczytu nie przynosi. Uto londyński* 
„Daily News" wystosowały do całego szere­
gu wybitnjrch osobistości pytanie, co rryśł*
0 faszyzmie i o Mussolinim. Odpowiedz Sha-i 
wa zaopatrzyła redakcja w  nagłówek „A  De- 
fence", bo naprawdę ta odpowiedź jest obroną 
faszyzmu.

Shaw padł tu ofiarą swej manji żonglowa-* 
nia paradoksami. Poi ównywując _eakcyjnjj 
system panujący obecnie w  Angiji z despo­
tyzmem Mussoliniego, dochodzi Shaw do prze 
konania, że wart Pac palaca, że oba systemy 
zasługują na tę samą miarę i ocenę. Nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że w  krytyce 
Shawa angielskich stosunków sporo się mie­
ści słuszności, ale przecież w  Angiji nie byłdl 
mordu Matteottiego, przecież Shaw ma swo-i 
bodę wyrażania swej opinji, podczas gdy( 
Ferrero nie może wyjechać z Włoch, a CruCt 
jest prawie że uwięziony. Niedostateczną jest? 
demokracja angielska i duże wykazuje braki 
ale życzylibyśmy sobie w Polsce takiej wol­
ności i swobody.

Rozumie się, że prasa faszystowska skorzy v 
stała skwapliwie z tej okazji, uderzając gło­
śno w  dzwon triumfu. Natomiast boleśnie od -’ 
czuły ten niezrozumiały wybuch gniewu na. 
Anglję ofiary faszyzmu, przebywające na e -  
migracji. Socjalistyczna partja włoska, wło­
skie związki zawodowe i republikańska pai 
tja wystosowały do Shawa protest. W  prote-e 
ście brzmi nietylko nuta żalu, ale też i po­
czucie wielkiej krzywdy, jaką Shaw lekko-, 
myślnie wyrządził tragicznie walczącemu lu 
dowi włoskiemu.

Lekkomyślność Shawa wynagrodził po czę-. 
ści drugi wielki angielski pisarz H. G. Wells, 
który w odpowiedzi na ankietę „Daily News" 
nadesłał di uzgocącą krytykę faszyzmu. Także 
Ramsay Macdonald w „F.vening Standard" za 
mieścił obszerną ocenę mussolinizmu, w  któ­
rym widzi niebezpieczeństwo grożące całemu 
światu.

A  więc faszyzm nie wyszedł cało z opresji. 
Stanął przed trybunałem angielskiej opinji 
publicznej,1 która w ydała wyrok potępiający 
Jest to wyrok nietylko Angiji, lecz i całego 
świata M. K.

Ze sceny i estrady
— Z  T E A T R U  Ż Y D o W Ł K IF G O . Dziś w  piątek; 

teatr zamknięty. Jutro w  sobotę i w  niedzielę po­
wtórzenie „Volpone“, komedji Stefana Zwe*ga we  
dług Ben Jonsona. Pogodne towidowisko w yw o ła ­
ło  wielkie zainteresowanie w śród publiczności, 
pizyciaga i b aw i sw ą oryginalną barwności? i 
niezrównanym humorem. Koncertowa gra  arty­
stów z p. Turkowem na czele podkreśla jeszcze 
bai dziej klasyczność i wyrazistość tej pięknej sz‘.u 
Ki. — Przedstawienie „Dukusa", zakupione przaz. 
„Stowarzyszenie Podróżujących**, które miało sie 
odbyć w  niedzielę popołudniu dnia 6 bm. zostało 
z powodów technicznych odłożone na następną 
nicdzii lę dnia 13 bm. popołudniu —  wobec czego 
bilety już zakupione mają ważność tylko na 
przedstawienie popoł. w  niedzielę 13 bm. W  nie­
dzielę popoł. dnia 6 bm. jako przedstawienie po­
pularne „Hinkeman**, głośna tragedja E. Tollera.

—  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W AC K IEG O . Dziś w  
piątek na przedstawieniu popularnem po raz 
9-ly niezmiennem powodzeniem cieszący się „Me­
cenas Bolbec i jego mąż** z pp. Starską i Nie- 
wiarowiczem  w  rolach głównych. Próby z „Ma- 
sek‘‘ Crommelynck‘a pod kierunkiem dyr Nowa-' 
kowskiego dobiegają końca. Sztuka otrzymała o- 
praw ę dekoracyjną i kostjmnową w  stylu fla ­
mandzkim i ilustrację muzyczną, opartą na moty­
wach berżeterek. G łówną rolę snycerza masek' 
wykona p. Socha, role kobiece gra ją  pp. Starsa:
1 Hańska. Przełożyła p. Felicja Bernard.

_  T E A T R  P O P U L A R N Y  „NOW OŚCI*. Dziś W  
piątek teatr zamknięty z powodu generalnej pró-- 
by  z najnowszej operetki Engel-Bergera „Księżna 
Ilica** (Bojarenbraut) granej obecnie na wszyst­
kich europejskich scenach z niebywałem powodze­
niem. Prem jera W  sobotę. W  sobotę o 3*30 popoi 
po cenach najniższych „Kopciuszek**. W  niedziele 
o J‘30 popoł. „Księżna cyrkówka", o 7*30 wiedz 
„K ilę ina Ilica-.
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SZATAN W JEDWABIACH
Wspaniały dramat erotyczny w  10-ciu aktach 
według rozgłośnej powieści Henryka Badaille’a LA EMME NUE — Cud techniki i wystawy -- 

Najdroższy tegoroczny film  współczea.

Początek przedstawień w obu kinach o godz. 5, 7 I 910. I
PR ZFG L4D  GOSPODARCZY,

1 6  m o ia  i m  o dochodzie
D o u rzędów  skarbowych podrtków  i  op łat skar­

bow ych, zg łasza ją  się płarn icy podatku dochodo­
w ego , k tó rzy  w  obaw ie  przed przykrem i konse­
kwencjam i, jak ie  pociąga za sobą n ieterm inow e 
lub zupełne n iezłożen ie „zeznań11 in form u ją się o 
osobach, jak ie  w  m yśl ustaw y o podatku docho­
dow ym  zw o ln ione są od składania zeznań dla w y ­
m iaru rego podatku.

W  słusznym in teresie w szystk ich  płatników , 
zain teresow anych  w  te j spraw ie, w y jaśn ić  należy, 
iż  term in do składania zeznań o dochodzie, os ią ­
gniętym  w  roku 1926, k tó ry  dla osób fizycznych  
i  spadków  w akujących upływ a z dniem 1-szym 
kw ietn ia  br., nie obow iązu je  w s zy s tk ie j

Zw oln ion e są od obow iązku  tego osoby, których 
g łó w n y  dochód p łyn ie: 1) z nieruchomości grunto­
w ej, nie p rzekracza jącej 30 ha; 2) z p rzedsięb ior­
s tw - handlow ego, obow iązan ego do nabycia św ia ­
dectwa p rzem ysłow ego  w ed łu g  4-ej i  S-ej katego-

r j i  dla p rzedsięb iorstw  handlowych w szędzie, 1 
wed ług 3-ej ka tegorji handlow ej w  m ie jscow o­
ściach 3-ej i 4-ej k lasy; 3) z zakładu p rzem ysło­
wego lub w arsztatu  rzem ieśln iczego w o lnego  od 
obow iązku  nabywania św iadectw a p rzem ysłow e­
go lub opłacającego ten podatek w ed ług 8-ej ka­
teg o r ji p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych  i  w re s z ­
cie te osoby, których g łów n y  dochód p łyn ie z  do­
m ów  m ieszkalnych, składających się n a jw yże j z 
czterech izb.

Osoby w y że j w ym ien ione obow iązane są do 
składania zeznań ty lko  wtedy, gdy otrzym ają  o 
sobrie W ezw anie w ład zy  podatkowej w  tym  w y ­
padku jednak termin do składania zeznań o do­
chodzie dlii. tego rodzaju p ła tn ików  up ływ a w  
ciągu dni 30, licząc od dnia następnego po d o rę ­
czeniu przez w ładzę podatkow ą w ezw an ia  do z ło ­
żenia zeznania.

Dziwolągi naszej polityki wywozowe]
(n) Sposób, w  jaki u nas reguluje się handel za 

graniczny zbożem, wywoływał stale uzasadnio 
ne krytyki. Z reguły sprzedawaliśmy zagranice 
zboże zaraz po żniwach, gdy ceny jego były ta­
nie, a przy\* oziliśmy je na przednówku, gdy ce 
ny były znacznie wyższe. Rezultaty tej gospo­
darki w  świetle cyfr urzędowych są bardzo 
znamienne. Okazuje sie mianowicie, że pod 
względem ilościowym eksport nasz zboża był 
wprawdzie większym od importu, ale pod 
względem wartości byt import większy. I tak 
wynosiła:

w  roku nadwyżka wywozu nadw. przywozu 
w tor ni cl w złotych

1922 2.195 752.000
. 1923 5.127 5.449.000

1924 141.555 7.758.000

Okazuje się 7.atem, że mimo, iż wywoziliśmy 
więcej zboża, niż go przywoziliśmy, musieliś­
my do tego interesu jeszcze dopłacić!! Zdumle 
wającą to zaiste polityka!

W  roku 1925 i 1926 nie dopłaciliśmy wpraw ­
dzie do eksportu zboża ale i tak eksport ten nie 
przyniósł narn tyle, ile powinien był przynieść, 
biorąc pod uwagę ilość zboża wywiezionego i 
przywiezionego.

I  sprawie A M  wwozi Hi
Przed kilku dniami ukaząła się w „N. Dz.“ 

notatka w  tej sprawie; mogąc- wprowadzić 
w  błąd co do właściwego znaczenia i intencji 
projektu standaryzacji eksportu jai. Otóż w y ­
jaśniamy, że notatka ta, nadesłana przez je­
dną z ageucyj prasowych, bynajmniej nie 
odzwierciedla naszego stanowiska w  lej spra­
wie, Swego czasu omawialiśmy obszernie ten 
nieudały projekt i wykazywaliśmy szkodli­
wość tego pomysłu tak z punktu widzenia in­
teresów państwa jak i eksporterów jaj, od 
dawna zawodowo uprawiających tę g a łą ź  eks 
portu. Nie potrzebujemy dodawać, że i obe­
cnie ąajmujemy nadal to samo stanowisko.

Po uzyskaniu bliższych informacyj w yja­
śniamy również, że wzmiankowane w owej 
notatce zebranie w  Warszawie w d. 21 uli. m. 
zwolanę było przez Centralę Związku Kupców

i obesłane przez bardzo licznych reprezentan 
tów lej gałęzi handlu z całej Polski. Zebranie 
to uchwaliło ostrą rezolucję, protestującą prze 
ciw projektowi standaryzacji eksportu jaj, 
przesłaną następnie Ministerstwu Przemysłu i 
Handlu. Spodziewać się należy, że miarodajne 
czynniki uznają wkońću absurdalność i szko­
dliwość tego pomysłu powrotu do reglemen- 
taeji wywozu jaj i porzucą ten nieudały pro­
jekt.

N IE M C Y  O P O L S K IM  E K S P O R C IE  JA JC Z A R - 
SKIM .

Im porterzy  ja j w  Niem czech za in teresow a li się 
w  ostatnich czasach szczególn ie organ izacją  eks­
portu ja j w  Polsce. N apaw a ich obaw ą rozpe  
wszechniona w  Niem czech w iadom ość o tem, ja ­
koby eksport ja i w  Polsce m iał być oddany p o l­
skim organ izacjom  roln iczym  z wykluczeniem  pry  
w alnych  eksporterów . Zain teresow ane s fe ry  n ie­
m ieckie przepow iadają , że w  razie  u rzeczyw istn ię 
nia projektu tego g ro z i P o lsce  zanik eksportu, któ 
r y  pow in ien pozostawać, ich zdaniem, w  rękach 
prywatnych , które jedyn ie zdolne są do o rgan iza ­
c ji dostatecznie e lastycznego aparatu w  p rzec i­
w ień stw ie  do organ izacy j społecznych, które w pro  
wadzajn  szkod liw y  szczególn ie w  te j dziedzin ie 
biuroKratyzm .

Radcowie handlu zagranicznego
■Wzorem francuskiej instytucji R adców  handlu 

za g i an icznego (C onseillers  du commercft eztp- 
r ieu r) o ra z  w  zw iązku  z  m ającym  pow stać In sty ­
tułem E ksportow ym  ma Lyć u nas w  najb liższym  
czasie ustanow iony tytu ł R adców  handlu o g r a n i-  i 
cznego R zeczypospo lite j P o lsk ie j, k tóry  bę£eie na­
daw any obyw atelom  polskim  i  państw  obcych, od­
znaczającym i się w yb itnem i zasługam i dla to rw o- 
ju polsk iego eksportu.

R adcow ie  ci będą m ianowani na p rzec iąg  lat 9, 
a po up ływ ie  tego czasu będą m ogli być m iano­
w an i ponownie, C i zaś, k tórzy  szczegó ln ie  poży­
tecznie pełn ili swe funkcje w  ciągu la t 10 m ogą 
otrzym ać dożyw otn i tytuł radców  honorow ych  
R adców  m ianować będzie Prezydent R zeczypospo­
lite j na wn iosek M in istra Przem ysłu  i  H&udlu, a' 
gdy  nominacja będzie dotyczyła  obyw ate la  pań­
stwa obcego w n iosek zg łasza  ten sam m inister w  
porozumieniu z  m inistrem  sp raw  zagranicznych. 
R adcow ie będą pełn ili sw e funkcje bezpłatn ie; i-  
lość radców  obyw ate li polskich nie m oże przekra­
czać liczby  300. R adcow ie będą pełnić funkcje ko­
respondentów , in form ujących ministerstwo prze­
mysłu i handlu o handlu zagranicznym , a n-uto  
pewne funkcje organ izacyjne. Zamieszkali za g ra ­
nicą będą m ieli za zadanie udzielać informacyj^ 
m ogących się p rzyczyn ić  do znalezien ia koi zys 
r.ych źróde ł su row ców  i ryn ków  zbytu dla wjr 
tw órczości polskiej.

Odpow iedni pro jekt rozporządzen ia  Pi ezyaeni 
R zp lite j zosta ł już ozracow any.

W  S P R A W IE  O B N IŻ E N IA  K A R  Z A  ZW ŁO K|
W  P Ł A C E N IU  P O D 1 T K Ó W . W  zw iązku  x ro,| 
porządzeniem  o 2 proc. i  4 proc. karach za zw łokę 
p rzy  za leg łościach  podatkowych dow iadu je s ię  | 
„V a rs o v ia “ , że u lga przyznana płatnikom  w  cią- 1 
gu m arca dotyczy  nie odroczonych i  n. r o z ła ź *  
nych na ra ty  za leg łośc i W podatkach bezpośre­
dnich i opłatach stem plowych, bez w zg lęuu  uS., 
czas powstania podatków  tych i  opłat.

P R Z Y J Ę C IE  P O L S K IC H  H U T  Ż E L A Z N Y C H  
DO M IĘ D Z YN A R O D O W E G O  K A R T E L U  S T A L O ­
W EGO. D zis ia j 4 bm. rozpoczyna ją  się w  Dussel­
d o r fie  rokow an ia  Dolskich hut żelaznych z  hutami 
austrjackiem i, w ęg iersk iem i i  czeakieiui o zaw ar- 
cie um ow y w  sp raw ie  w za jem nej on rony teryto - 
r ja lnej. 5. m arca br. rozpoczną się p ie rw sze  oflk i 
cjalne pertraktacje hut polskich z  m iędzynarodo-1 
w ym  kartelem  stalow ym . W ą tp liw e  jest, c zy  ju t I 
p ie rw sze  rokow an ia  zdecydują o natychm iasti* ] 
w em  przyjęciu  P o ls k i do kartelu, wobec jednut 
w yk azyw au e j dobrej w o li z  obydw u stron ) e * t ' 
uzasadniona nadzieją, że spraw a ta za ła tw ion a  
zostanie w  szybkiem  tem pie i z  uw zględn ien i 
podstaw  dalszego ro zw o ju  polsk ie j produkcji.

Dapnn Eisiit m il i i i  i lw i t r o M
P . M in ister Sp raw  W ew nętrznych , gen. Skład- 

kow ski, po lec ił pp. w o jew odom , aby od podań, 
przedkładanych staroście, ewent. urzędnikom  sta­
rostw a, podczas ob jazdów  nie ściągać opłat slem- 
jjlowyeh. Podania te bow iem  nic dotyczą najczy­
ściej konkretnych spraw , lecz p rzedstaw ia ją  b ) 
łączk i i pragn ien ia ludności, n iezaw sze m ożliw i 
do urzeczyw istn ien ia  —  ac iągarie  w ięc  w  tyci' 
warunkach opłat pow odow ałoby  ty lk o  rozgoryczę  
nie ludności.

Odtąd pp. starostow ie  będą podczas ob jazdów  u- 
żvw a li b lok ów  z kartam i odryw anem i, w  których 
bedą osobiście lub za pośrednictwem  tow arzyszą ­
cego im urzędnika zap isyw ać w  dwóch egzem- 

I p iarzach treść sk ierow anych do nich próśb. Jeden 
' egzem plarz tak p rzygotow an ego  memorandum hę- 
| dzic sk ierow any przez starostę do kancelarji sta- 
! ros lw a, lub. o ile  spraw a dotyczy innego urzędu, 
i do tego urzędu w  form ie ponagleniu, drugi egzem ­

p larz zaś ma służyć dla starosty  jako  przypora-,, 
nienie spraw , z którem i ludność zw róc ił?  siu 
n iego podczas ob jazdów , g*

Ponadto p. Min. Składkowski poleca, aby w szyB i 
k ie sp raw y przedkładane przez ludność osobU cw l 
staroście lub reprezentującemu go podczas obju 
zdów  urzędnikow i, b y ły  z regu ły  za ła tw iane W j 
sposób jaknajszybszy, gdyż szybk ie i  u m otsw i 
wane chociażby odm owne za ła tw ien ie  sprąs 

w y w ie ra  lepsze w rażen ie  i  bardzie! licu je  z 
toryteltfm  w ład zy  —  niż przeciągan ie sp raw y  < 
na leżytej decyzji ciągu d ługiego czasu.

Ty i" p.T. Prenumeratorom * pro* 
v>inc|i, ktć.zy nie orfnowf c 
zwlocznie pi tnumeraty, wstrzyma* 
my z dniem 10 bm. trysylko n A t-  
go pisma.
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Rabin w sieciach szantażystki
Na marginesie procesu przemyskiego.
Z L A T A  RUBIN.

Proces Zlaty Rubin budzi nadal olbrzym ie zain
teresowanie. Ttumy zalegają dziedziniec przed 
sądem w  Przemyślu, usiłując za wszelką ceuę do­
stać się na saię rozpraw. W  czasie przesłuchania 
Zlaty Rubin niejedna z pań musiała zrezygno­
wać z otrzym anego z trudem miejsca na sali roz­
praw, nie chcąc słuchać drastycznych szczegółów  
„dzie jów  m iłości" Z laty Rubin z rabinem z Ra­
dymna. Rubinowa odpowiada pewnie; żadne py­
kanie nie zbija ją z tropu. Dumna z swej roli nie 
zmieniła zupełnie swego tonu i opowiada stw o­
rzone i niestworzone rzeczy. Znakomicie zorien­
towana w  budowie oskarżenia, znajduje na każde 
pytanie przewodniczącego logicznie w iążące się z 

egatywną obroną, odpowiedzi.
Oskarżona opowiada najintymniejsze momenty 

z zakazanego życia pozamałżeńskiego, zakrapia­
jąc je mocno pikantnemi szczegółami. Sędziow ie 
i publiczność nie znająca w ierzeń i obrzędów  orto 
duksyjnych świata żydowskiego, bawi się dosko- 
■aie.

Sędziowie, a szczególnie przewodniczący ma 
sposobność dokładnego zapoznania się ze wszel- 
kiemi „dinim " zawartem i w  księdze „nuszim"...

Gdyby nie to, że Zlata Rubin jest analfabetką, 
możnaby śmiało twierdzić, że oddawała się ze 
■zczególną namiętnością studiowaniu erotycznych
powieści francuskich.......

A M E R YK A Ń SK A  U M O W A  M IĘDZY RABINEM  
A Z L A T Ą  RUBIN  .

W  zeznaniach swych mówiła Zlata Rubin w ie­
lokrotnie o umowie, zawartej z rabinem Szapirą. 
Um owa ta była wynikiem rzekomego przyrzecze- 
1-iA, danego jej przez rabina z Radymna. Treść tej 
twnowy jest następująca:

„N iech będzie pochwalone Imię Jego!
M y  niżej podpisani, to jest rabin Samuel Spira 

I pani Zlata Rubin, urodzona Perlmann, wdowa 
lezalelu, obowiązuje się, pod najostrzejszą przy 

ęgą przed W iekuistym, aby było błogosławione 
tię Jego, pod najostrzejszą klątwą i prawdziwem 
bowaillem przez pudanie końca płaszcza i przez

podanie ręki, że w  razie, gdyby rabin Samuel Spira 
został — nie daj Boże —  wdowcem, to rabin Sa­
muel Spira obowiązany )es t zawiadomić natych 
miast pośrednio albo bezpośrednio wspomnianą pa 
nią Rubin. Jeżeli wspomniana pani Rubin dostanie 
zawiadomienie, w tedy wspomniana pani Rubin ma 
jechać do rabina Spiry, gdziekolwiek będzie i od 
dnia otrzymania wiadomości w  przeciągu najwyżej 
sześciu miesięcy, musi być u rabina Spiry. Atoii j 
musi przyjść do rabina Spiry jako wolna, tak we- 1 
dług rytuału żydowskiego, jak i też według prze­
pisów ustawowych i musi nadto mieć pisemne i do 
kładne dowody, że jest całkiem wolna.

Gdy będzie u rabina Spiry do sześciu m iesięcy 
w  mowie będących, z papierami, to wspomniany 
rabin Spira obowiązany jest ożenić się ze wspom 
nianą panią Rubin według utsaw małżeńskich i Tbo 
ry  bez żadnych zarzutów. Dalej, jeżeli nawet ra­
bin Spira jest z żoną (żonaty), to wspomniana 
pani Rubinowa ma prawo każdej chwili pojechać 
do rabina Spiry, u niego przebywać, jak długo 
chce, a rabin Spira jest zobow iązany utrzym ywać 
ją godnie i uprzyjemnić jej ż j cie, jak najmożliwiej. 
W  obydwu faktach jednakże musi pani Rubinowa 
przybyć do rabina Spiry ze swym  całym majątkiem 
z wszystkiem i ruchomościami, które można przy­
wieść, biżuterią i wszystkimi kosztownościami, su­
kniami itd., a i. ’ ' ki może najwyżej wziąć do 
trzech tysięcy dm erów ,a resztę, tj. 4.500 doi., musi 
ze sobą przyw ieść bez żadnych wym ówek. P rz y  
pierwszym  fakcie, tj. przy ożenieniu się, ma rabin 
Spira prawo dysponowania całym majątkiem, a o- 
na musi zgodzić się na wszystko, co rabin Spira 
powie.

N ow y Jork, 5 dnia, ustęp Thory (Korach) 3 dnia 
miesiąca tamuz 5685, tj. 2 5czerwca 1923 w  mie­
ście N ow y Jork.

Podpisany: Satnuel Spira, rabin Radymna mp. i 
Charlotte Rubin mp.

L. S. S. Spira 263, Stabdeb., St. N Jork N. Y .“
A k t ten, pisany w  języku angielskim , podpisał 

rabin z Radymna podobno pod terrorem  Z la ty  Ru 
bin i pod groźba, rew olw eru .

Rumuński premjer generał Averescu wysto­
sow a ł list do Związku Żydów rumuńskich 
I v St. Zjednoczonych, w którym stwierdza, 
[ i e  w Rumunji miały miejsce wyłącznie drobne 
Ekscesy, sprzeczki i incydenty.

Tymczasem znów odbyły się bójki na uni­
wersytecie w Bukareszci" w klinice wydziału 

[lekarskiego, w instytucie botanicznym. Na 
oddziale chirurgicznym prof. Jubara, kuzyści 
lapadli na studentów Żydów i bili na oślep 
ez litości.
Wszystkie drzwi były obsadzone, więc gar­

stka zaatakowanych Żydów nie mogła się na­
wet ratować ucieczką. Żandarmi, którzy byli 

pobliżu nie chcieli interwenjować bez zle- 
Icenia profesoia. Gdy przybył prof. Jubara, po- 
I informowano go, że nikt nie zakłócił spokoju.

» l i s i j i l n n i i i ł
Bukareszt, (ŻA T ). Grupa studentów kuzy- 

stycznych na bulwarze Skitu Mengariauu na­
padła na studenta Icchoka Lespezianu. Celem 
odstraszenia napastników Lespeszianu w y­
strzelił w górę z rewolweru. W  ten sposób 
udało mu się ujść z rąk akademickich chu­
liganów. Sierżant policji aresztom ał Lespezia­
nu. Zarówno on jak i napastnicy złożyli w y ­
jaśnienia na piśmie o zajściu.

Wielka motzysti ko rai M o w a
W  Londynie odbył się bankiet na cześć N a- 

chuma Sokołowa, prezydenta Egzekutywy sjo 
nistycznej. Na bankiecie przemawiali sir Her­
bert Samuel, lord Alenby i komandor Ken- 
worthy.

Do Jerozolimy przybył jeden z wyższych 
urzędników w minisleislwie kolonji, w  Lon­
dynie. Urzędnik ten przebywa w Palestynie w  
charakterze prywatnym, lecz pobytowi jego 
przypisuje się wielkie znaczenie.

dla PaHyijf
Z Nowego Jorku donszą, że prof. Weizman- 

nowi udało się utworzyć, komisję złożoną z wy  
bitnych osobistości. Komisja ta uda się do 
Palestyny, gdzie zbada możliwości rozwoju 
prywatnej inicjatywy. Do komisji, na której 
czele stanął znany miłjoner Maks Nzulman, 
weszli ponadto Stone, Kubicki, Cohen, Ku- 
shin, Radowski i inni.

Możliwość uchylenia ustawy 
o kwocie i migracyjnej

Waszyngton (ŻA T ). Komisja imigracyjńa 
kongresu większością 8 głosów przeciwko 4 
uchwaliła, że dotychczasowa ustawa o kwocie 
imigracyjnej winna być całkowicie unieważ­
niona. Uchwała przeszła w  postaci poprawki 
do projektu senatu o odroczeniu ustawy 
kwocie na przeciąg 1 roku. Komisja stwier­
dziła, że ustawa ta winna być całkowicie unie 
ważniona. Obecnie kongres ma rozpatrzyć 
uchwałę komisji. Jeśli kongres stanie na grun 
cie uchwały komisji, wówczas ustawa la prze 
słana zostanie do senatu. Gdyby senat usta­
wę tę odrzucił wówczas sprawa będzie roz­
strzygnięta na wspćlnem zebraniu obu izb. 
Na tern samem posiedzeniu komisji imigra­
cyjnej żydowski członek kongresu Sabbadi 
proponował, aby przy obliczaniu kwoty wzięto 
za podstawę spis ludności z r. 1900, nie zaś 
z r. 1890. Wniosek Sabatha został jednak od­
rzucony. Wniosek ten zmierzał do powiększe­
nia liczby emigrantów o 50.000 osób.

Uroczystości Spinozjaóskie
Wiedeń (Ż A T ). Żydowski wydział szkó. 

wyższych przygotowuje na dzień 12 morcąi 
wielką uroczystość spinozjańską w  auli uni­
wersyteckiej we Wiedniu. Referat o Spinozie 
wygłosi najwybitniejszy z pośród współcze­
snych znawców Spinozy, prof. Gebhardt 
z Frankfurtu, który wygłosił również refera­
ty w  Hadze oraz Paryżu. Na  tę żydowską 
uroczystość Spinozy zaproszony został prezy­
dent republiki austrjackiej, minister oświaty, 
oraz posłowie państw zagranicznych.

* * •

Budapeszt (Ż A T ). Gmina żydowska w  Op- 
pen, jedna z gmin żydowskich Budapesztu 
urządziła urzędowo imponujący obchód spi- 
nozjański i w ten sposób faktycznie uniewa­
żniła klątwę, rzuconą na wielkiego filozofa 
żydowskiego. Jestto pierwszy wypadek urzą­
dzenia obchodu na cześć Spinozy przez gminę 
żydowską.

[P R Z E Z  MOJE OKNO
ja r a

m ie i i im
F iz e d  w iedeńskim  sądem karnym, któremu prze 

codniczył nadradca dr. Sieber, stał m łody męż- 
[zyzna, oskarżony przez m łodą dziew czynę o o- 
Ira z ę  czci. W  toku pew nego procesu o m ieszka- 
ł ie  w y ra z ił  się oskarżony, że u trzym yw ał z o- 

.a rżyc ie lk ą  „in tym ne" stosunki. O skarżycie lka 
bzuła się tem i słowam i, którym  zresztą  zaprze- 
[  ła, dotkniętą na sw ej czci n iew ieście j. Sąd u- 
\ c ln i ł  jednak oskarżonego, wychodząc ze założe- 

że tw ierdzen ie o u trzym ywaniu  intymnych 
guńków z oskarżycie lką  w ca le  nie zaw iera  

jion  obrazy. W  m otywach w yroku  sąd powo- 
fiji?s ię  na opin ję pubhczną, która obecnie nie po- 
pia w ogó le  intymnych stosunków.

M łoda ta dziew czyna jest napewno z powodu 
kwyroku sądow ego bardzo n ieszczęśliw a. N ie  wcho 

zim y w  to, czy naprawdę u trzym yw ała  „intym ne 
[tosu nk i" z oskarżonym . Jest to je j rzecz p ryw a ­
ta, ale in teresu je nas ty lko  sama zasadnicza stro 

|a całej spraw y.
ASwego czasu „C h łopczyca " M argueritte a po­

wszechną w zbudziła  sensację. M ożem y spokojnie 
pom inąć w a lo ry  artystyczne, k tóre w  tej pow ieśc i 
są naprawdę minimalne. P. M argueritte  nie m ógł 
p rzezw yc iężyć  dualizmu, k tóry  na pow ieśc i fa ta l­
nie w prost zaciążył. Z jednej strony akcentuje m o­
cno moi a liza torsk ie  tendencje, a z drugiej w prost 
się lubuje w  lubieżnych scenach. Psychoana lity ­
czna metoda napewno w yk ry ła b y  w  tym  duali- 
źrr.ie w rodzoną lubieżność starszego pana, k tóry  
już ty lko w  fan tazji p rzeżyw a  jeszcze purpurowe 
sza ły  namiętności. Zaw sze lubieżność idzie w  pa­
rze z —  impotencją.

M im oto „C h łopczyca " ma w artość  dokumentu 
socjo logicznego. Jest drogow skazem , p ozw a la ją ­
cym nam się zorjen tow ać w  rozbieżnych k ierun­
kach ew olu cji współczesnej kobiety. „C h łopczyca " 
m ów i nawet, że kobieta upodabnia się nie ty lko 
fizyczn ie, a le i duchowo do m ężczyzny. Znika co­
raz bardzie j z pow ierzchn i życ ia  ta dawna, sen­
tymentalna, rom antyczna dziewczyna, k tóra  w s ty ­
d liw ie  spuszczała oczy, gdy  w  je j tow arzys tw ie  
zbyt „d ra ż liw e "  poruszano p ized m io tj. Z w a rk o ­
czam i straciła  dziew czyna też dawną —  pruderję.

M ożem y nad tern ubolewać, m ożem y ręce zała 
m vw ać, m ożem y żałow ać, że życ ie  znowu pochło- 

i nęło jak iś  zabytek romantyzmu, ale musimy się j

z tym  faktem  pogodzić. Kob ieta  zaczyna żyć  tak 
samo jak m ężczyzna i zaczyna sw o ją  etykę budo­
w ać  „p ow yże j pępka". D la ostrożności dodaje, ż.e 
to w yrażen ie  zaw dzięczam  K a ro lo w i K rausow i.

W yrok  sądow y s tw ierd z ił ty lko tę ew olucję, 
jaka zaszła  w  naszych pojęciach. P ra w o  jest bo­
w iem  zaw sze konserw atyw ne i  n igdy nie w y p rze ­
dza życia. P ra w o  konstatuje ty lko pewne ży c io ­
w e założen ia  i  w yc ią ga  potem z nich konsekwen­
cje.

D ziś - s tw ierdza w y ro k  sądu w iedeńsk iego - za­
rzut, że dziew czyna u trzym yw ała  z m ężczyzną in­
tymne stosunki, nie jest już obrazą. Z trudem 
nam jeszcze przychodzi się pogoazić  z  m otyw am i 
lego  uw aln ia jącego w yroku , bo człow iek  uczu­
c iow o  tk w i zaw sze w  g leb ie  p rzeszłości, podczus 
gdy  m yślow o już dawno ze rw a ł z  przeszłością. 
Jesteśmy za len iw i, by c iąg le  i  codziennie przepro 
w adzać kon frontację naszych id ea łów  z  r z e c z y ­
w istośc ią  W o lim y  kom prom is i  łataninę.

A le  nazw isko tego w iedeńsk iego radcy trzeba 
sobie zapam iętać. Ten  nieznany nikomu sędzia 
w iedeński dr. S ieber m iał odw agę i  stanął tw ardo 
r.a gruncie now ej rzeczyw istości.

Czasami kronika sądowa jest niezmiernie pou­
czająca. . Moassi.
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Odpowiedzi „Lekarz*- domowego f i

P R Z Y S T O J N A  K O T K A ; U w ażam y że k on su lta ­
c ja  lekarza jes l barilrą  w skazana .  W ideczn ic w 
g rę  wchodzą zaburzenia w  fun k c jon ow an iu  ja jn i­
ków . S U L A M IT H : N ic n iepokojącego. U N L U C K Y  
G IR L  ; 1) Maść z 10 proc. porhyilrcpem. N ic  in 
nego poradzić Pan i nio możemy. 2) Sucha cera w y ­
maga tłustego pudi n. w ięc  np. pudru egzotyczne­
go (roś linn ego)!,,M iracu lu m ' .* S) W cierać codzien­
nie W skórę g ło w y  spirytus sa licy low y. C11ASID 
B E Ł Z A ; 1) i 2) N ie  znamy środka. 3) W ym aga ->• 
bojrzenia. N IE W : 1) dAbsoJulnic nie. 2) U regu lo­
wać życ ie  p łciow e. 3; P og ląd  na tę spraw ę nie 
jest jeszcze w  m edycynie ustalony. Na ogó ł jednak 
utrzym uje się mniemanie, ż.e odbija się n iekorzy ­
stnie na stanie nerw ów . C Y G A N K A  Z K R E S Ó W .
1) M asaż i  obcisły  stanik. 2.).Odrasta co na jw yżej 
25 proc. w ło só w  tak, że te trzeba jeszcze raz usu­
nąć. 3) M asować. C Z Y T E L N IC Z K A  Z O.: 1) Jeśli 
to  rzeczyw iśc ie  łuszczyca, co jednak musiałby 
s tw ierdz ić  lekarz, to na jlep ie j działa w  takich w y ­
padkach cygnouna yt %  (na receptę lekarską). 
P igu łk i arszen ikow e wskazane. Można. 2) Bez o- 
b e jrzen ia  trudno radzić . C IE K A W A ; lA N ie ;  są to 
nieznaczne zaburzenia w  funkcjonowaniu o rga ­
n ów  rodnych, k tóre po zam ążpó jśc ię  zapewne m i­
ną. 2 ) Obstrukcja sprzy ja  otyłości. 3) M yć tw a rz 
w  otrąbkach Pozatem  patrz „Un lucky g ir l "  p. 2. 
4) Zmiana m ożliw a ty lko w  drodze psychoanalizy, 
dokonanej przez w y traw n ego  neurologa. 5) Gim­
nastyka szwedzka i masaż. W A L E N C J A ; 1) Mu­
sim y w przód  w iedzieć, czy nie jest to następ­
stwem  odm rożenia. 2) P a trz  „Unlucky g ir l “  p. 2.
3) M yć tw a rz  2— 3 razy  dziennie rozcieńczoną w o ­
dą koluńską; na noc maść siarezana. 4) W  nogi 
w c iera ć  maść z kam forą (10 proc.). 5) Konieczne 
zbadanie płuc. 6) Pędz low ać  20 proc. kwasem  sa­
lic y lo w ym  w  kollodjum . 7) Do w ody, w  której się 
m yje w łosy , dodawać szczyptę sody. S Z A T Y N K A , 
TA .R N Ó W . 1) i 2) P ie rw sze  d o leg liw ośc i zapewne 
spow odow ane są drugą. Jeść dużo jarzyn , o w o ­
ców , kom potów , imodu. P ić  „L a k to l". Oprócz te­
go w odę m orszyńską. 3) W ym aga  zbadania. 4) 
W c ie rać  w  ręce k ilka ra zy  dziennie puder z  tan- 
noform em  (15 proc.). C E S IA ; 1) W cierać  spirytus 
sa licy low y . Nadto —  o ile  można —  naśw ietlać 
lampą kw arcow ą. 2) W ym aga  obejrzenia. W  każ­
dym razie  „p lam y w ątrob iane nie m ają nic w sp ó l­
nego z ja k ą k o iw :ek ohbrobą w ątroby. T o  ty lko 
ź le  dobrana nazwa. 3) P a trz  „Szatynka, T a rn ów  
p 1. i  2. E G Z O T Y C Z N A : 1) Odpowiedź dać może

tylko g ineko log  po zbadaniu. 2) T ak  jest. Pończo- 
I j i y  gum owe do nabycia w  składach z m aterjała- 
mi sanitarnym i. 3) N aśw ie tlić  energiczn ie lampą 
kw arcow ą. P o  złuszczeniu zm yw ać 2-3 razy  dzien­
nie apteczną benzyną i pudrować. 4) M asować koń 
ca mi palców , zanurzonym i przedtem  w  maści b o­
row ej. 5) Także  masaż. 0) „Cyganka z K r e s ó w ' 
p 1. 7) aPtrs? „Szatynka T arn ów  p. 1. i 2. M IL T O N  
S IL L S , K R A K Ó W : 1) P a trz  „U n lucky g i r l '  p. 3.
2) M yć tw arz wodą gorącą i m ydłem ; w  ciągu 
dnia 2— 3 razy  rozcieńczoną w odą kolońską. W ie ­
czorem  parów ka nad naczyniem  z gorącą  w odą i" 
w yciśn ięcie  do jrza łych  w ągrów . N a noc maść s iar 
cza na (5 p r o c ) C IE R P IĄ C A  W  U K R Y C IU ; Zupeł­
nie n iepotrzebnie się Pan i niepokoi. Jest to od­
ruch, w ystępu jący często. P IE G O W A T Y : 1) Patrz 
„C es ia " p. 1. 2) N ie  zaw sze udaje się pow strzym ać 
takie przedwczesne siw ien ie, Pow in ien  Panu le ­
karz zaordynow ać zażyw an ie  phytiny. 3) R adyka l­
nego środka, k tóryby  usunął p ieg i raz na zaw sze, 
nie mamy. Trzeba  c iąg le  stosow ać maść z perhy- 
drclem  (10 proc.). F U N N Y  G IR L . :1) N a jlep ie j, bo 
radykaln ie, usunąć można przez operację. W  b ra ­
ku odw agi postępowanie konserw atyw ne; Dbać o 
regu larne w ypróżn ien ie  przez zażyw an ie  środków  
lekko przeczyszczających (w oda karlsbadzka lub 
m orszyńską), gorące nasiadówki. Czopki anusolo- 
we. 2) Pończochy gumowe. R Ó ŻA  S A R O Ń S K A  Z 
JAR .: 1) Zm ywać. 2— 3 razy  dziennie apteczną 
benzyną i pudrować (M iraculum, H oubigant). 2) 
P a trz  „Szatynka, T a rn ó w " p. 1 i 2. 3) I ow szem ; 
w ilg o ć  m oże pow odow ać także reumatyczne bóle.
4) In jekcje arszenikow e. 5) N ie. 6) M yć tw a rz  g o ­
rącą w odą i  zaraz potem zimną. 7) M yć raz na 
3— 4 tygodn i w  zw ycza jn ej wodzie. Ponadto co­
dziennie w c ierać  w  skórę g ło w y  spirytus salicyl, 
z dom ieszką pół proc. olejku rycynow ego. 8) W y ­
maga zbadania przez specjalistę. K A K A D U : 1), 2),
3) i 4) O dpow iedź dać m oże ty lko okulista po zba­
daniu. 5) Pow odem  jest c ierp ien ie skóry, zwane 
„trąd zik iem " (acne). W ą g ry  w ygn ia tać  na leży lek ­
ko, nie do krw i. W skazana na noc maść siarcza- 
na (5 proc.) 6) K ażdy  człow iek  m iew a sny. Stoją 
one zazw ycza j w  żvw ym  zw iązku  z przeżyciem , 
a le u legają pewnej deform acji, w zg l. sym bolizacji. 
7) Tak, są to następstwa podniecenia. A F R O D Y  
T A :  1) Zm yw ać 3 procentow ym  alkoholow ym  
rcztw orem  form a liny  (na »eceptę lekarza ). 2) 
P a trz  „W a len c ja " p. 6.

(R eszta  odpow iedzi w  następnym dodatku).

Dział szachowy „Now. Dziennikaf i

pod redakcja
Z A D A N IE  NR. 139.

U ło ży ł K . E rlin .
B ia łe: K i l ,  Dcti, Wc5, LaC, Se2, Sf7, Ph3, f6, 

(8 tig .).
Czarne: Ke4, Dd5, Sc7, P a 7, e3 (5 fig .), 

a b  c d e l g h

a I) c ii e I <j h 
Mat w  dwóch posunięciach. 

K O Ń C Ó W K A  NR. 77. 
U ło ży ł W . M. P latów . 

B ia łe : Ka8, W c3 '(2 fig .).
Czarne: Kh8, L d l, Pd2, d6, (4 fig .).

a b c d e u h

1

a b e ii e ! g h 
B iałe zaczynają i uzyskują remis.

M. Chwojnika.
PA R T  JA  NR. 127.

grana na turnieju w  Monachjum 1927 r 
(W  tym  turnieju m istrz Po lsk i D. Przep iórka  

zaonył 1-szą nagrodę, uzyskując na 5 p a n ji 4 yt 
punktów).

Spilmann. Gebhardl.
B ia łe; Czarne:
1. e2 —  e4 c7 —  c5
2. b2 —  b4 (1) c5 X  b4
3. a2 —  a3 b i X  a3
4. Sb l X  a3 d7 -  d6
5. L f l  —  e4 Sg8 —  f6
6. L c l  —  b2 Sb8 —  c6
7. D d l —  e2 e7 —  e6 (2 )
8. S g l —  f3 L f8  —  e7
9. 0 —  0 0 —  0

10. Sa3 —  b5 Sf6 —  e8
11. De2 —  e3 a7 —  a6
12. Sb5 —  d4 Lc8 — d7
13. Sd4 X  c6 Ld7 X  c6
14. Sf3 _  d4 Ic6  —  d7
15. f2 —  f4! (3) W a8 —  c8
16. Lc4 —  b3 Dd8 —  c7
17. K g l  —  h l Le7 —  f6
18. W a l _  e l e6 —  e5
19. f4 X  e5 d6 X  e5
20. Sd4 —  f5 Se8 —  d6?
21. Sf5 X  d6! Dc7 X  d6
22. Lb2 —  aS! Dd6 —  c6
23. Lb3 —  d5! Dc6 X  c2
24. W f l  X  « ! g7 X  f6
25. De3 _  g 3 + K g8  —  h8
26. La3 —  e7! Czarne się poddały.

U W A G I.
Cl) Jest to tak zw any gam bit Greca, k tóry  nie 

jest korzystny dla białych.
(2) Lepsze b yło  7... g6 i 8.. Lg7.
(3) B iałe dążą do w yzyskan ia  lin ji f.

M ECZ K O R E S P O N D E N C Y JN Y -. 
l.A lb an  15 SF3 —  e5. 2. Auerbach 15. WhS —  

e8. 3. D. Brand 14. K g l  —  hl 4. J. Brand 15. W dS 
—  d2: 5. B ohrer 13 h2 —  hS, 6. C zęstochowski 15. 
Sc6 —  a5. 7. K. Friedm ann 15. W f l  —  el, 8 J.

Friedtoann 15. De5 X  c3. 9. Grubner 10. Sd2 X  -4. 
10. K am pf 12 f5 —  i'4. 11. Kelod. 12. K le inberg  f i .  
Sd4 X  13. 13. K ling 13. L f l  _  d3. 14. Kukuk 14. 
W a8 —  c8. 15.1 an&er. 16. A. Lem berger 15. W f8  —  
e8. 17. J. Lem berger 15. W a l —  c l. 18. M. Lem ber­
g er  15. Lc8 —  b7. 19. P. Leuchter 13. d5 X  e6. 20. 
Panzer 14. Sf6 —  e4. 21. R osenzw eig  IG. Sc3 X  d5. 
22, Sass. 23. Spitz 15. Sf3 —  d4. 24. „T r iu m v ir i" ‘ 3. 
c2 —  c4. 25. W . Volkm ann 13. Sc3 X  e2. 26. B latt 
15. Sc6 —  e7. 27. H irsch berg  14. L c l  —  d2. 28. E. 
Leuchter 12. Lb4 —  a5. 29. Liebeskind 11. D d l — 
e2. 30. M elzer 13. Sd7 —  b6. 31. Nattel 8. b2 X  
32. M. Grubner 7. c7 —  c5. 33. Z. Volkm ann 12, 
c4 X  d5. 34. J. M ayer 10. e6 X  d5. 35. K le in  28. 
h6 —  h5. 36. „W ik to r  L f l  —  c4. 37. Dąbrowski 4. 
d7 —  d6. 38. Juvenus 2, f2 —  14. 38. W olfgang 2. 
S g l —  f3.

Lista uczestników meczu korespondeneyjtaego 
jest definitywnie zamknięta.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  NR. 137. .
1. W b2 —  e2 (z  groźbą  2. D a l).

i

R O Z W IĄ Z A N IE  K O Ń CÓ W K I NR. 75.
1. h7 L f6 ! 2. La2 ! W g 3 +  3. Kc2 W c 3 +  4. Khl, 

dow oln ie, 5. c7, dow o ln ie  6. h8D L  X  b8 7. c8D 
W  X  c8 Pat.

Trafne rozwiązania Zadania N r 137 nadesłali.
H K ling , „T r iu m v ir i“ , W . Volkmann, Sz. Czę« 

stochowski, B. Schenker.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI.
P. H. K. (K R A K Ó W ): Jest książka o gambicie 

damy Griinfelda. Kosztu je koło 6 zł..
„ P R IU M V IR T ‘ : „M oderne Schachpartie" T a rra - 

scha jest już obecnie nieco przestarza ła . „Meia 
System " jest książką bardzo pożyteczną i  c iekaw ą 
ale dla g ra czy  już zaawansowanych.

Z K O N K U R SU  Z A D A Ń  SZACH O W YCH .
N r. 4. B ia łe: K e l,  W h i, L f l ,  Se4, Pd2, d4, h2, 

(7 fig .).
Czarne; Kf4, Pd5, g5, g4, h3, (5 fig .).
N r. 5. B ia łe: Kb4, Dh2, Wh5, We8, Ld7, L bC SÓ3, 

Sb3, Pa5, c5, e3, e7 (12 fig .).
Czarne: Kd5, Wb7, Lg7, og5, Pc3, ł>5, c6, e5, e4, 

f3, g6 h6 (12 fig .).

R O Z W IĄ Z A N IA  ZA.DA Ń K O NK URSO W YCH .
N r. 1. Lg7, Ńr. 2. 1. Kd2, Nr. 3. nie ma rozwiązać 

r.ia w  trzech posunięciach.

O D P O W IE D Z I N A D E S Ł A L I :  Sz. Częstochow­
ski, P . Leuchter.

NADESŁANE.
Za rubryką rad  akcja  itia ad  pow iada

UHM I. HlKEil 1IIUIK9
przeniósł kancelarję 

Krakowie, Kanonicza 16. Teł. 4669

DANCING
na rzecz żyd.

K O LO N JI RABCZAŃSKIEJ
odbędzie się w soboto 5 marca b.r
w  salach Towarzystwa T ech n ic zn ego  

Przygrywać będzie Jazzband BS ia ła 
kocsatM  o  godził.!*  10 w lM i i r

ORYGINALNE HOLENDERSKIE

Wszędzie do nabycia

KiH JDIT pray ul. Garti _dy aa (wejaole oj plant)
Telefo. 323. — \uwy program — CodiutTiw
przadttawiatue od g. 9-tnj wiaoa. W»łw
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Wiadomości z kraiu
B e M  Iifeatordw i d o M i i
u p. Prttzydenla Mościckiego

Dnia 28 lutego br. p. P rezyden t R zeczypospo li­
te j p rzy ją ł na audjencji d e legację Z jednoczenia 
O rgan izac ji lok a to rów  i  sub lokatorów  w  Polsce 
w  osobach; pp. dr. K . Buczyńskiego. D K onarsk ie 
go  (Ł ód ź ), R. W askow icza , Br. Rozentala i  inż. 
S. T ry lsk iego .

D elegacja  w ręczy ła  p. P rezyd en tow i R zeczypo­
spolite j m em orja ł o ra z  konkretny p ro jekt n ow e­
liza c ji ustaw y o  ochronie lokatorów . P  P re z y ­
dent R zeczypospo lite j p rzy ją ł przedstaw ione po­
stulaty ż y c z liw ie  i  ro zm aw ia ł z de legacją  około 
godziny.

M t y  sanitarce dla M io iii orcie*
Odpow iednie w ładze ob liczy ły , że d la zapew n ie­

nia całej ludności P o lsk i p rzew ozu  chorych w  
r.agłych Wypadkach, w ym aga jących  zab iegów  chi­
rurgicznych w  m iejscow ościach, gdzie  w  pobliżu 
niema szpitali, sam olotam i sanitarnemi, potrzeba 
8— 9 sam olotów . N a  ra z ie  w ład ze  w o jsk ow e  prze­
zn aczy ły  na,ten ce l ty lk o  3, jeden „B regu et‘‘ —  dla 
oko lic  W a rs za w y  w  prom ieniu  170 kim  i  dw a sa­
m oloty  „H anrio t"1 —  dla oko lic  L w o w a  i L id y  w  
prom ieniu 80 kinu W ed łu g  op in ji w ład z zd row ia  
publicznego, .nientó ob aw  co do stanu p rzew ożo ­
nych chorych pod w p ływ em  zm iany ciśnienia a- 
tm osferycznego czy też fa low an ia  sam olotu naw et 

i przy chorobach d róg  oddechowych. M. S. W ew n.
polec iło  pji. w o jew odom  natychm iast przystąpić 

i do akc ji tw orzen ia  lotn isk  i zakładania stacyj be a 
I cynow ych . Ścisłe instrukcje w ydane zosta ły  odpo­

wiednim w o jskow ym  lotniskom.

Inwestycje telefoniczne we Lwo­
wie, Łodzi i Warszawie

W e  L w o w ie  rekonstrukcja urządzeń telefon icz- 
k  nych zosta ła  już zapoczątkowana, a m ianow icie 
I  k  dowano dom, w  którym  ma się m ieścić cen- 
f trału , zam ów iono now e łączn ice na 8UUU abonen­

tów  i  W toku jest układanie ru r betonow ych dla 
kab li. W  L o d z i jest w  pro jekcie  budowa domu 

I du pom ieszczenia centrali, obecnie bow iem  mie- 
f  ŻCi się ona w  gmachu te legra fu  państw ow ego, 

który musi być w  najbliższym  czasie zw o ln ion y  
Spółka A. S. T e l. nabyła już pod n ow y gmach od- 

a pow iedn i plac w  centrum m iasta na ul. Kościusz­
k i  Ponadto pro jektu je się insta lację now ej cen­
tra li autom atycznej na 10,000 abonentów, gdyż 
obecna jest już przestarza ła  i  rozszerzen ie  je j jest 
bardzo wskazane. W  W a rsza w ie  p rzystąp i Spół­
ka do zw iększen ia  narazie pojem ności istn iejącej 

1 centrali o 3000 num erów  dla zaspokojen ia zapo­
trzebow an ia  b ieżącego, następnie p rzystąp i do bu­
d o w y  stacji autom atycznej na 10,000 abonentów, 

ó\
wa obecnej centrali jest niewskazaną.
ze  w zg lęd ów  bow iem  technicznych dalsza rozbudo 

’  W
A co słychać W Krakowie? U  nas mizerja tele 

foniczna kwitnie nadal w  najlepsze.

Pnenjitlaiilia otrzyiała i  ipidki 4 sili. dilaiiw
Z P rzem yśla  donoszą: Zam ieszkały  tu lek arz

dr. Irrga n g , ożen iony jes t z Dalm atynką, k tóra  
przeszła na iydostw o . P an i Ir rg a n g  pochodzi z 
Y lakbergu . m iejscow ości dziś położonej w e  W ło ­
szech. M ie jscow ość ta zam ieszkana jest p rzew aż­
nie p rzez V łakó.v. P rzed  trzem a la ty  w y jech a ł 
jeden z V la k ó w  do A m eryk i w  poszukiwaniu za 
złotem . U dało  mu się tam odkryć ży łę, złota, 
wskutek czego w zb ogac ił się i  zam ieszkał w  San 
Francisco. Obecnie zm arł w  stanie bezżennym i 
p ozos taw ił po sobie w  majątku sześćdziesiątk ilka 
m iljon ów  dolarów , zap isu jąc je  k rew nym  noszą- 
cymł je go  nazw isko. Tych  jest oko ło  30-stu w  V lak  
bergu. Jednym ze spadkob ierców  jest w łaśn ie  pa­
ni dok torow a Irrgan g , na k tórą przypada kw ota 
oko ło  4 m iljon ów  do larów .

t a n y  pożar M i  w l i i
Onegdaj nad ranem wybuchł pożar w  fabryce 

W o jd ys ław sk iego  w  Lodzi. K ilk a  minut po godz. 
5-ej, jeden z robotn ików  pracujących na parterze 
zauw ażył, że przędza znajdująca się na sa li fa ­
brycznej, płonie. Zaa la rm ow ał natychm iast robo­
tn ików  fab ryk i, k tórzy  poczęli uciekać. Robotn icy 
znajdujący się na 2 i 3 piętrze, nie zdąży li uciec, 
!>o w  ciągu kilku minut p łom ien ie ob ję ły  klatkę

\V m iędzczasie nadjechały zaa larm ow ane w szys t­
k ie  oddzia ły  straży. Robotnikom , znajdującym  się 
na w yższych  piętrach przerzucono liny, po k tó­
rych zaczę li się opuszczać w  dół. 18-letni biura- 
lista, D aw id  Śmietana, spadł, ponosząc dotk liw e 
ob iażen ia  ciała. 20-letnia robotnica, M asza W r o ­
cławska, spadła z  2-go p iętra ua bruk i  odniosła 
c iężk ie obrażen ia ciała.

N ie  jest w ykluczone, że  w  płom ieniach znalazło 
śm ierć jeszcze kilku robotn ików , pracujących na 
górnych piętrach czego do ostatniej ch w ili nie mo 
żna by ło  spraw dzić. O godz. 6 min. 15 jedna ze 
ścian fa b ryk i w a ląc  się, zn iszczyła  k ilka  m ieszkań 
i sk lepów  w  sąsiednim domu. Budynek fab ryczny 
u leg ł całkow item u zniszczeniu. D zięk i energicznej 
akcji ratunkow ej m agazyny su row ców  zosta ły  
uratowane.

W ym ien ione tkaln ie i  przędzaln ia, znajdujące 
się w  spalonym  budynku, b y ły  ubezpieczone w  4-ch 
tow arzystw ach . S traty  są o lbrzym ie, w ed ług p ro ­
w izorycznych  obliczeń dochodzą do 300.000 d o la ­
rów . Fabryka  zatrudniała oko ło  500 robotn ików . 
P rzyczyn a  pożarn nie jest znana. Podpa len ie  jest 
m ało prawdopodobne. M ożliw e  jest, że pożar na­
stąpił wskutek rkó tk iego  spięcia w  przew odach 
elektrycznych i ob ją ł ła tw opa lne m aterja ły.

M i r  m t f  M ir r  w
Nasz korespondent rzeszowski (Rad) dono­

si nam telefonicznie:
Dnia 2 bm. późną nocą zapdł w  tutejszym 

sądzie okręgowym karnym po dwudniowej 
rozprawie przed ławą przysięgłych wyrok 
śmierci przeciw Godkowi (lat 19) i Chruście­
lowej (lat 34). Godek, parobek u Ghruśeielów, 
odpowiadał za skrytobójcze morderstwo, doko 
nane na osobie męża Chruścielowej, współo- 
skarżonej o współudział w  morderstwie przez 
namówienie Godka do tej zbrodni. Motywem 
była chęć zgładzenia męża i powtórne zamąż- 
pójście za kochanka, Godka. Wyrok wywarł 
w mieście wielkie wrażenie.

Szczegóły w  liście.

W  DZILW IETN a STYM  DNIU CIĄGNIENIA V-s| 
klasy 14-ej Polskiej LoU-rji Państwowej padły nur 
stępujące większe w y s ra n e  50.01)!) z l.: Nr. 66.202
(Los ..Nadziei1’ Lwów. Syksluska 6). 10.000 zł.: 1496 
15056. 5000 z ł : 12714 49206 58346 (Los „Nadziei’4, 

' Lwów, Sykstuska G> 72874. 3000 zł. 10223 72981 74961. 
2000 zł : 1932 3493 9301 1666 81756 36203 36336 70811 
79219 1000 zł.: 9726 14827 17641 21980 22466 34444 
45491 46673 5223 5 867 65040 67518. 600 zl.: 6610

' 11089 13927 14811 16135 20001 27092 52574 66406
i 70948 749-6. 500 zł. 1385 26381 26769 39296 49502 
I 5y8 1 6(768 61539 6 04«» 0i3641 69(7- 7 942 79832. 
1 400 zł.: 1 '00 8553 5145 5189 7452 9994 10387 10708 
I 17568 19169 2600)6 2714 ' 27812 29( 02 29528 33264

33483 34099 35110 3901 19913 40725 40994 43467
4532' “6981 47241 48943 49416 49472 52944 607C9
57882 58691 58824 653 5 65815 69643 75506 76461
77068 79161 79892. Ponadto 130 wygranych po 300 zŁ 
i 980 wygrauych po 25" zł.

R U D N IK  n/S. (K or . w ł.) Z  życ ia  partyjnego..
Od dłuższego czasu K om itet L ok a ln y  Org. Sjoń- 

sk iej nie w yk aza ł u nas żadnej czynności. D zięk i 
jednak zab iegom  pp. A ron a  H an flinga  i  Samuela 
H cppenw assera zosta ł Kom itet zreorgon izow a iiy . 
W  skład je go  wchodzą obecnie następujący to w a ­
rzysze: pp. Abraham  R iss, prezes oraz referen t 
Keren Hajessod, A ron  H an fling, sekretarz oraz 
refer. Keren  Iia jem et, Samuel Hoppenwasser, Mar 
kus W achtel, Izak  Matzner, Chaim N eu w irth  jun., 
Moses Sflssapfel, A ron  Lich lenstein  i Chaim A lte r  
Lau fer.

K om itet odrazu p rzystąp ił do pracy. W  krótkim  
czasie sprzedano sto szekli, liczbę, k tórej Jeszcze 
dotychczas nie m ieliśm y. Także zabrano się  ener­
giczn ie  do rozpow szechn ien ia legitym ucyj p a r ty j­
nych i  ściągan ia podatku partyjnego. M am y na­
dzieję, że K om itet spełni w szystk ie  w zię te  na się 
obow iązk i.

E G Z A M IN  W  S Z K O L E  R A B IN A C K IE J  W  W A R  
S Z A W IB . W  seminarjum  rabinackiem  „Tachkem o- 
ni‘‘ w  W a rs za w ie  odbyw a się obecnie końcow y 
egzam in kandydatów  rabinackich. Egzam in obej­
muje narazie przedm ioty  św ieckie, a W ięc p ro ­
gram  8-klas gimnazjum  humanistycznego. Onegdaj 
odbył się egzam in ustny z przedm iotów  św iec ­
kich. Do egzaminu przystąp iło  7-miu kandyda­
tów . W szyscy  egzam in zdali. E gzam in ow i przysłu  
eh iw a li się de legaci m in isterstw a ośw ia ty. Z a  dwa 
tygodn ie  ma się odbyć egzam in z  przedm iotów  
judaistycznych.
W Z R O S T  L IC Z B Y  A B O N E N T Ó W  R A D J O W Y C H  

W  PO LS C E : Z W a rsza w y  donoszą: W ed le  w ia d o ­
m ości z dyrekcji poczt i te le g ra fó w  w  c iągu  sty­
cznia zare jestrow ano 5.200 now ych rad jo  abona­
m entów  w  samej dyrekcji w arszaw sk ie j. W  całej 
P o lsce  zaś 7.660 abonentów. W  ten sposób o g ó l­
na liczba abonentów  rad jow ych  w  P o lsce  w z ro ­
sła do 02.800.

W  K W IE T N IU  Z A K O Ń C Z E N IE  Ś L E D Z T W A  
W  S P R A W IE  K U R N A T O W S K IE G O . Sędzia Ja­
w o ro w sk i, p row adzący  śledztw o p rzec iw  K urna­
towskiem u przesłuchał dotychczas 220 osób. P o ­
zosta ło  jeszcze 50 św iadków . P rzypuszcza ln ie  w  
p ierw szych  dniach kw ietn ia  ś ledztw o zostanie za ­
kończone.

R A B U N E K  W  PO C IĄ G U . N a  szlaku Ż yra rd ó w  
— Jak to rów  do bodącego w  pełnym  biegu pocią- 
m . tndrirfwo w  stronę W arszaw ?. do w aeonu  2

LCSY I. KLASY
są już do nabycia w  kolekturze

Brat! Safier -  Kraków -  piat DomlDlkafisk! L  Id.

Główna wygrana 
6CC.CCO złotych

Co drugi lo s  wygrywa.
C E N Y  L O S Ó W , 

ćwiartka zł 10. połówka zł 20, cały los zł 40. 
Zamówieuia uskutecznia aię 
 odwrotną p o c z tą -------

W  tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście

Karta zamówi*A.

Do BRACI SAFIER
Kraków, pl. DominikaAskl Id

Niniejszem zamawiam;
 ....  Losów ćwiartek po Z l 10'--

  Losów połówek po Z ł 20’—
  1 osów całych po Z ł 40 —
la le l j t o ś ć  złotych ................. uiszczę po

otizymaniu losów, blankietem nadawczym 
!', K. O. Nr 400.117 prztz firmę załączonym
Imię i nazwisko:.................................................
Dokładuy adres :............................................... ..

k lasy  w skoczy ł jak iś opj-yszek i zrab ow a ł D r L eo  
i nardow i Sklem czakow i fu tro  w artośc i 3.000 zł. Ra 

buś w yskoczy ł z pociągu i  zb iegł. Zarządzony po- 
! ścig nic dał rezultatu.
j  W IE L K A  K R A D Z IE Ż  H O T E L O W A  W  P O Z N A - 
[ N IU . Onegdajszej nocy skradziono w  poznańskim 
\ „M o n o p o l’ 17.000 dolarów . Z łodzie j b y ł dobrze o- 
I beznany ,z rozkładem  hotelu. Zakrad ł się on d o .

kantoru hotelow ego, znajdującego się na I-szem  
. p iętrze  i rozpru ł kasę ogn io trw a łą . A n i służba, 

ani porljer, m ający sw ą lożę  na parterze, nie zau-, 
w a ży li w  nocy nic podejrzanego.

Wesoły kącik
H U M O R  Z A G R A N IC Z N Y

—  Pan ie  sąsledzie, jak  się panu podoba now y 
k o lo r  m ojego  parkanu?

—  M iędzy drążkam i —  bardzo 1
(„B u lle tin “ , Sidney)

z r o z p a c z o n y

„S traszn e! Zgubiłem  p ortfe l z  1.000 złotych !"’ —  
„ A  czy  w szędzie  dokładnie już szukałeś ?“  —  „T a k  
w  kieszeniach kam izelk i, w  kieszeniach palta ,sur 
duta i w  obu kieszen iach spodni —  i  n igdzie nie- 
ma“ —  „ A  w  ty lnej k ieszen i od spodni?"" —  „Tam  
nie mam od w a g i szukać. Bo jak go  tam niema, 
to go tó w  mnie szlag  trafić!""

W Y P O C Z Y N E K
—  Potrzebu je  pan kom pletnego spokoju i  w yp o ­

czynku —  m ów i do pacjenta s ław ny specjalista.
—  A le ż  nie m ogę przecie p ozw o lić  sob ie na ro z ­

wód, panie p ro fesorze !
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KRONIKA

Wschód 
słońca 

6 m. 17

Zachód 
słońca 

1? m. 18

M  Mont I  Mrnmgg w Krakowie
„Droga do państwa żydowskiego".

Egzekutywa Org. sjonistów rewizjonistów ko 
munikuje: Na żądanie i prośbę Egzekutywy zgo 
dził się Włodzimierz Żabotyński wygłosić dru­
gi odczyt w  Krakowie na temat polityczno-sjoń- 
ski, aktuany. Odczyt ten przeznaczony jest dla 
szerokich mas żydowskich, dla wielkiego obo­
zu sjonistów w  Krakowie. Tak ąala jakoteż ceny 
są przystępne i umożliwiają wszystkim sjoni- 
stom, chcącym zapoznać się z nurtującymi prą­
dami w  sjoniźmie, wysłuchanie wywodów W o ­
dza i Twórcy rewizjonizmu W ł. Żabotyńskiego. 
Odczyt n. t. „Droga do państwa żydowskiego" 
wygłoszony zostanie w  kinie „Warszawa", w  
niedzielę dnia 6 bm. o godz. 11 przedpołudniem.

Bilety w  cenie od 1 zł do 3 zł do nabycia w  
biurze Org. sjońskiej dziś (w  piątek w godzinach 
urzędowych), jakoteż w  sobotę wieczór od 6.30 
do. 10 wieczór i w  niedzielę od 9 do początku 
wykładu Prócz tego przy kasie kina przed roz 
poczęciem.

Ważne i  nanrzytieli M i s k i
Organizacja „Tarbut" w Krakowie wydała 

szczegółoyry program nauki przedmiotów juda­
istycznych dla cztero-klasowych szkół hebraj­
skich. Fłogram ten obejmujący 46 stron druku, 
poświęca wiele miejsca tak dydaktyce, jak i me 
todyce. Stanię się on też niewątpliwie pożytecz 
nym podręcznikiem dla nauczycieli i przyczyni 
się ao wprowadzenia jednolitego sysiemu nau­
czania języka hebrajskiego i literatury w  szko­
łach hebrajskich. Do programu dołączony jest 
też spis czytanek hebrajskich w  zakres tych klas 
wchodzących,

Czas Itlni W  A n t o n i  w Polsce
Wicepremier Bartel zapowiedział wniesienie 

na najbliższe , posiedzenie Rady ministrów proje­
ktu o wprowadzeniu czasu letniego z dnia 1-go 
kwietnia na obszarze całej Rzeczypospolitej. Za 
stosowany będzie czas wschodnio-europejski, e- 
wentualnie czas kaukaski, tj. zegary będą prze­
sunięte wstecz o godzinę.

Zgłaszasie o i . i  i v  i t f o i n t  aa m i
Rozporządzeniem ministerjalnem z 31 lipca 

1926 r. zniesione zostały wszelkie utrudnienia, 
które przez kilka lat hamowały rozwój radjo- 
fonji w  Polsce. Obecnie każdy mieszkaniec Pol­
ski w  wieku nonad lat 14 ma prawo zakupu i u- 
żywama radioodbiornika pod warunkiem, że 
zgłosi się w  urzędzie pocztowym i uiści przepisa 
ne opłaty w  kwocie zł 5 na rzecz poczty, zł. 2,20 
lako opłatę stemplową i zł. 3, —  tytułem iniesię 
cznego abonamentu radiofonicznego. Zgłoszenie 
uskutecznia się na formularzach, które znajdują 
się w  urzędzie pocztowym. —  Opłata abonamen 
towa wynosi zł. 3 miesięcznie, względnie zł 8 
kwartalnie od odbiornika w  mieszkaniu prywat- 
nem, zł 6 miesięcznie od odbiornika w  lokalu 
stowarzyszenia, a zł. 9 miesięcznie od odbiorni 
ka w  lokalu publicznym.

Kto zaniecha zgłoszenia radioaparatu i uiszczę 
nia abonamentu (który pobierani jest przez 'isto 
noszów, podobnie, jak pobierane są opłaty za 
telefon) i staje sie tak zwanym radjo „pajęcza­
rzem", naraża się na przykre sankcje karne, mia 
nowicie proces karny, grzywnę, lub więzienie i 
konfiskatę aparatu.

—  K A ZA N IE  W  TEM PLU. Jutro, w sobotę 
podczas nabożeństwa porannego w synagodze 
postępowej przy ul. Podbrzezie wygłosi kaza­
nie rab. Dr, Thon.

—  MINISTER SPR AW  ZAGRANICZNY CH 
W  KRAKOW IE. Wczoraj w przejeżdzie do 
Genewy zatrzymał się w Krakowie o godfe. 
5.54 rano minister spraw zagranicznych, pan 
August Zaleski w towarzystwie sekretarza 
swego, księcia Radziwiłła. Z dworca udał się 
p. minister do lir. Franciszka Potockiego, w i­
ceprezesa syndykatu dziennikarzy krak., u 
którego zamieszkał. Wieczorem wziął p. mini 
ster udział w przyjęciu u Zdzisława Tarnow­
skiego, poczem o godzinie 0.50 odjechał po­
spiesznym pociągiem przez Wiedeń do Gene­
wy na sesję Ligi Narodów. Pobyt ministra 
Zaleskiego w Krakowie miał charakter pry­
watny

—  NO W \ DYREKTOR BIBJOTEKI JA­
GIELLOŃSKIEJ. W e środę, 2 bm. odbyło się 
urzędowe oddanie dyrekcji Bibljoteki Jagiel­
lońskiej nowemu dyrektorowi Drowi Edwar­
dowi Kuntzemu. Aktu tego dokonał rektor U. 
J. Dr, Leon Marchlewski. Po sporządzeniu i 
podpisaniu odnośnego protokołu przemówili: 
dyrektor ustępujący Dr Papee, rektor Dr Mar­
chlewski, nowy dyrektor Dr Kuntze i najstar­
szy z bibljotekarzy kustosz Dr Gielccki.

— MIEJSKIE SPR AW Y F INAN SO W E. 
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem pro- 
zydenta miasta inż. Rollego posiedzenie sek­
cji skarbowej Rady miejskiej, na którem 
uchwalono przedłożyć do zatwierdzenia na 
najbliższem posiedzeniu Rady miasta statut 
o opłatach od umów o przeniesienie własno­
ści nieruchomości na rzecz gminy ra. Krako­
wa, oraz wnioski Magistratu w  sprawie przy 
znania płatnikom podatków bezpośrednich 
gminnych ulg podatkowych.

Wiceprezydent miasta Dr Wielgus przed ■ 
stawił sprawę zaciągnięcia u skarbu j aństwa 
za pośrednictwem ministerstwa robót publicz 
nych pożyczek na zatrudnienie bezrobotnych. 
Następnie załatwiono, sprawę spłaty pożyczki 
4 miljonów zł. w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego oraz sprawę waloryzacji pożyczek w  
Banku Gospodarstwa Krajowego i „Boned- 
Credit-Anstalt" w  Wiedniu. Wkońcu uchwa­
lono przedłożyć Radzie miejskiej wnioski w  
sprawie uruchomienia kasy na targowicy 
miejskiej.

—  ZA T W IE R D ZE N IE  W YB O R Ó W  PRE- 
ZYDJUM IZB Y  H AND LO W EJ W  KRAKO­
W IE . Ministerstwo przemysłu i handlu za­
twierdziło wybory do prezydjum Izby handlo 
wej i przemysłowej w Krakowie, dokonane 
na plenarnem posiedzeniu Izby w  dniu 10-go 
lutego br. W  wyniku wyborówT zostali jak wia 
domo, powołani na stanowiska prezydenta 
Iżby —  p. Tadeusz Epstein, wiceprezydenta 
Izby —  p. inż. Jan Peroś, delegata Izby do 
prezydjum —  p. W ładysław Zawojski.

—  O PODNIESIENIE  NASZEGO HOTE­
LARSTW A. Izba handlowa i przemysłowa 
w  Krakowie, w  której okręgu koncentruje się 
ruch pasażerów zagranicznych i jest silnie 
rozwinięty przemysł turystyczny, poświęca 
żywą uwagę sprawie podniesienia poziomu 
naszego przemysłu gospodniego oraz hotelo­
wego. M. in. stara się Izba ułatwiać czynni­
kom fachowym cwego okręgu poznanie wzo­
rowych urządzeń tego typu poza granicami 
kraju. Obecnie jest zamierzone urządzenie 
wspólnej wycieczki fachowców okręgu Izby 
na wystawę przemysłu gospodniego, hotelo­
wego oraz kawiarnianego, która odbędzie się 
w  Gracu w  czasie od 30 kwietnia do 8 mata 
b. r. Stowarzyszenie gospodJnio-sfeynkarskie 
oraz gremja hotelarzy zach. Małopolski zo­
stały zaproszone do udziału w  wycieczce.

—  ZAM ACH  SAM O BÓ JCZY. W czora j w  południc 
zaw ezwano pogotow i reatunkowe na ul. SoLyka, 
gdzie okoto 50-letni m ężczyzna niestwierdzonego na 
zwiska, z zawodu szewc, napił się w iększe! ilości ly- 
zolu w  zamiarze samobójczym. Desperata przew ie­
ziono po przepłukaniu żołądka do szpitala. Pow ód  za 
machu samobójczego nie został dotąd ustalony.

—  Z A S ŁA B ŁA  N A  U LIC Y . Dnia 2 bm. wieczorem  
na ul. Lubicz zasłabła nagle Kaczor Julja z Sosnow­
ca. Zawezwane pogotow ie ratunkowe odw iozło :ą do 
szpitala ś\v. Łazarza.

— O F IAR A  W YPA D K U  TR A M W A JO W E G O . 82- 
ietnia staruszka, Marja Bajorska, która w  sobotę u-

i biegłą potrącona w  ul. Wiślnei przez wóz ua Unii

BiiaCe zęby
są  ozdobą każdej twarzy, czynią ją pocią 
gającą i piękną. Częstokroć już przez jedno­
razowe oczyszczenie zębów  pastą Chloro- 
dont, o rozkosznie odśw ieżającym  smaku, 
nabierają one cudownego połysku kości 
słoniowej, również na booznych powierzch­
niach, przy równoczeanem użyciu specjalnie  
skonstruowanej szczotki do zębów  — Chlo- 

rodont o wyżłobionym  przekroju.

Nr. 6, uległa ciężkim obrażeniom wewnętrznym , 
zmarła w szpitalu św. Łazarza. Zwłoki zmarłe; od­
staw iono do zakładu m edycyny sądow ej, celem  
ustalenia p rzyczyny  zgonu. P og rzeb  trag iczn ie  
zm arłe j staruszki odbył się w e  w rzartek  popołu­
dniu na cmentarzu rakow ick im .

—  A M A T O R Z Y  PO D U SZE K  G R A S U JĄ  B E Z ­
K A R N IE . Od kilku dni kronika policyjna notuje 
niem al codziennie po k lika w ypadków  kradzieży; 
poduszek, przew ażn ie z ganków  i balkonów. T a k ­
że w  dniu w czora jszym  zg łoszono s ze ie g  kradzie­
ży poduszek, a to na szkodę A lb in y  S z ty lc row e j 
(ul. A gn ieszk i 3), M arji D orczyńsk iej (ul. L w o w ­
ska 58\ Jutjusza W ąsow icza  (uL Krakusa 30% 
dalej 2 poduszki na szkodę Z o fji M o n d e^ r  (ul; 
W rzes ińska 4), oraz Regin  yP rzew o rsk ie j (ul. W e  
tlow ska —  budynek „A s to r j i" ) .  D w ie  ostatnie k ra ­
dzieże popełniono z niezamkniętych m ieszkań, zaś 
p ie rw sze  z ba lkon ów  w zg l. ganku.

—  S M U T N Y  E P IL O G  Z A B A W Y  K A R N A W A ­
ŁO W E J . Jakób H aseja zam. p rzy  ul. L w o w s k ie j 
1, 46 don iósł do polic ji, że  dnia 1 bm. o  godz. 20 
gdy  szedł w  tow arzys tw ie  2 m ężczyzn ubranych' 
po damsku, skradziono mu z k ieszen i p o rn ^ jK d e g  
kur.ientami i  kw itam i p ieniężnym i na Y w o te o jS w  
złotych.

—  D W A  P E C H O W E  K U L  E R K I. O m iljanow sk i 
W ła d ys ła w  zam. p rzy  ul. K s ięc ia  Józefa L  25 do­
niósł, że dnia 2 bm. o  sodz. 17 skradziono jeg#  
służącemu H en ryk ow i Św ia tłn n iow i z  niezam- 
kniętej sta jn i Kuferek z  garderobą w artośc i 70 zL 
—  Katusik W o jc iech  czeladnik p iekarsk i, żart. 
p rzy  ul. Duchackiej 1. 7 zg łos ił, ż e  w  czasi< m ię­
dzy 19 a 26 lutym  br. skradziono mu z zam knięte­
g o  kuferka 2 książeczk i K a sy  Oszczędności m, 
K ra k o w a  na kw otę 460 zł.

—  K R A D Z IE Ż  GĘSI. W ó jc ik  M arja zam. p rzy  u l 
K ró lo w e j Jad w ig i 1. 87 don iosła do polic ji, że w  
nocy z  26 na 27 ub. rrf? skradziono je j z  zam kniętej 
kom órk i 3 gęsi b ia łe  w artośc i 60 zł.

—  Z  K O Ł A  PE D AG O G IC ZN E G O  U. U . J. P ro fJ
D r Józefa Joteyko, redaktorka „P o lsk ie go  A rch i­
wum  P sych o log ji", autorka w ie lu  prac nauko­
wych z  dziedziny psycholog ji, w y g ło s i w  n iedzielę 
dnia 6 m arca o  godz. 11 przedpoł. w  sa li K op e r­
nika Goli N o v i odczyt p. t. „P os tu la ty  szkóljfj 
tw ó rcze j w  św ietle  psycho log ji postaci". W s*"p
1 zł. D la m łodzieży  50 gr.

—  „H E A T 1 D  P F Z Y S Z Ł O Ś Ć " (ul. Z ielona 17, 
I. p ot.) D ziś w  piątek o godz 8 w ieczó r  p lenar­
ne zebranie członków , połączone z  referatem  koli' 
D. M aja n. t, „Paneuropa".

—  „C Z A R N A  K A W A "  S Y N D Y K A T U  D Z IE N N I­
K A R Z Y  K R A K O W S K IC H , odbędzie się w  nie­
dzie lę  6 bm. w  sa li restauracji „U d z ia ło w e j"  przy  
pl. .Szczepańskim. W  czasie podw ieczorku  przy­
g ry w a ć  będzie znakom ita ork iestra  20 pp., ponad­
to  p rogram  obejm ie ca ły  szereg występów solo­
wych.

R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  KRAKOWSKICH  
K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I (Bocheńska 7 )

(po,-z o godz 8 w iecz.)
P ią tek : T ea tr  zam knięty
Sobota: „V o lp on e ‘‘ . “_____

T E A T R  M IE JS K I IM .1 S ŁO W A C K IE G O  
(pocz o godz. 7‘30 w ie c z )

P iątek- „Mecenas Bolbec i je go  mąż‘‘ (popni.).
Sobota: „M ask i" (p rem jera ).

T E A T It  l ’Oł*t , a j  G R Y  „N O W O ŚC I"
- (pocz. o godz. 7‘30 wnecz.)

P ią tek ; Tea tr  zamknięty.
Sobota: pop. „K opc iu szek "; w iecz. „K s iężn a  

I l ic a "  (p rem jera ).
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Stosunki niemiecko-angielskie
Wiedeń, 3 3. PAT. Pewna dobrze poinformo 

wana osobistość niemiecka zauważa w  „N. 
F. Presse“,ż e  stosunki niemiecko-angielskie 
w  ostalnim czasie nieco się oziębiły. Niemałe 
wrażenie wywołało w  Anglji stanowisko pra­
sy niemieckiej, która nie ukrywa swego zado 
wolenia z powodu trudności Anglji w  Chi­
nach. W  Anglji mają za złe Niemcom ich neu 
tralne stanowisko w  sporze angielsko-rosyj- 
skim. Koła niemieckie zauważają niniejszą 
gotowość Anglji do popierania Niemiec w  ich |

żądaniach pod adresem Francji. Punktem, 
w którym Niemcy odczuwają dziś szczególnie 
przeciwdziałała nie Anglja lecz Litwa. Anglja  
popiera dążenie do zbliżenia polsko-litewskie­
go i pragnie widocznie, aby Litwa wzięła 
udział w  okrążeniu Rosji, co jest jednym z ce 
lów polityki angielskiej. Zbliżenie między 
Polską a Litwą kończy informator „N. Kr. 
Presse“ byłoby dla Niemiec nader niekorzy- 
stnem, gdyż oznaczałoby ono odcięcie Prus 
Wschodnich i Kłajpedy od Niemiec .

Dalsza M a  N d ł i a i a l i M i w ł t a j
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 3 3. Sin. Dziś odbyło się posie­
dzenie komisji konstytucyjnej, na którera w  
dalszym ciągu prowadzono dyskusję nad pro 
jektem zmiany ordynacji wyborczej w  kilku 
punktach, jakkolwiek nie podziela stanowiska 
Wnioskodawców. Pos. Kiernik (Piast) popiera 
Wnioski swego klubu i zaznacza, że żądanie 
jendomandatowycli okręgów było postawione 
wraz z projektem zmiany konstytucji. Pos. 
Czapiński (P P S ) oświadcza, że idea jednoman 
datowych okręgów widocznie upadła. Zresztą 
idea dwumandatowych okręgów jest nielep- 
u a . Mówca zapewnia, że stronnictwa socjali­
styczne będą bezwzględnie walczyły z zama­
chem na ordynację wyborczą.

l a d ?  iad ustawa i  muł w i t l r t i
(Telefonem od uaszego korespondenta) 

Warszawa, 3. 3. Sin. N a  dzisiejszem posie- 
iiu komisji administracyjnej omawiano 

"Łstawę o gminach wiejskich. Przed zakończę - 
ulem trzeciego czytania zabrał głos pos. Jere- 
iniez (K lu j białoruski), który oświadczył, że 
Klub białoruski nie będzie brał udziału w  gło 
sowąnkp* a to ze względu na to, że ustawa 
tn?" ^szczególnie artykuł domaeaiący się wła  
uania językiem polskim w  piśmie, zwrócona 
je«t przeciwko mniejszościom narodowym. —  
Przedstawicie) Koła Żyd. poseł Innler oświad­
czył, że jakkolwiek solidaryzuje się z treścią 
uświadczenia, to jednak czekać będzie aż do 

i poznania całokształtu ustąwy o gminach wiej

w  w y r a  w sprawie itosła W o le w W igi)
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 3 3. Sin. Poseł Wojewódzki w y ­
stosował wczoraj po ogłoszeniu wyroku sądu

marszałkowskiego list do marszałka Sejmu 
Rataja, w  którym oświadcza, że wyrok, jego 
zdaniem, zawiera cały szereg niedomówień 
i nie dość jasno oświetla sprawę. Pos. W o je ­
wódzki oświadcza, że dopiero gdyby ogłoszo­
no referaty, których dostarczał sekcji narodo 
wościowej, ujawniłoby się, że zawsze bronił 
dążeń wyzwoleńczych ludu białoruskiego. —  
Wreszcie poseł Wojewódzki domaga się pono- 
wrnie, aby sąd marszałkowski wypowiedział 
się w  sprawie zarzutów o jego stosunku z 
GPU. Poseł Wojewódzki zaznacza zarazem, że 
on sam, wbrew wskazówkom sądu marszał­
kowskiego, sprawy tych zarzutów nie skieruje 
na drogę sądów państwowych.

Znown skarga senatu gdańskiego
(Telegram własny „Nowego Dziennika *)
Berlin, 3 3. (T )  Senat wolnego oiasla Gdań 

ska wystosował do Ligi nai odów memorjał 
w którym uskarża się na stanowisko Polski 
zanaczając, że ze swej strony Gdańsk uczynił 
wszystko, ażeby wypełnić zlecen.a komitetu 
finansowego.

Mos p o l i a  Dintifio w p s i o
porozumienia nlem.-franerjsaiego

(Telegram własny „Nowego Dzierr»ik»‘*ł
Paryż, 3. 3. (P ) „Paris Midi“ ogłasza arty­

kuł imanego polityka niemieckiego i posła do 
Reichstagu von Reinbabena, poświęcony spra 
wie prorozumienia niemiecko-francuskiego. 
Autor artykułu stwierdza, że porozumienie 
może tylko dojść do skutku na podstawie ró- 
wnounrawnienia i wzajemnego zaufania obu 
narodów. Dalej stwierdza autor, że polityka 
porozumienia francusko-niemieckiego jest za­
grożona ponieważ do tej chwili nie nastąpiła 
całkowita ewakuacja Nadrenji. Autor domaga 
się, ażeby Poincare wypowiedział się jasno 
cg do swych zamiarów w  sprawie polityki lo-

carneńskiej. Jako naczelny warunek jednak' 
porozumienia wysuwa autor postulat natych-' 
miastowa) ewakuacji Nadrenji.

Organizacja narodu francuskiego; 
w razie wybuchu wojny

(Telegram własnv ..N o Dziennika"’!
Paryż, 3. 3. (P ) Na dzisiejszem posiedzeniu: 

Izba deputowanych przystąpiła do obrad nadi 
wnioskiem opracowanym przez deputowane­
go Paul Boncoura w sprawie zorganizowania 
wszystkich sil narodu na wypadek wybuchu! 
wojny. Projekt referował generał Giraud, kt# 
ry podkreślił konieczność zespolenia całegol 
narodu w razie wojny. Zarazem jednak gene-j 
rai wyraził życzenie, ażeby nie zaszła nigdjg 
potrzeba zastosowania lej ustawy.

. i m
Albertowi Thomasowi w Atenach

(Telegram własny „Nowego Dziennika”)
Ateny, 3. 3. (D ) W  czasie pobytu dyrekto­

ra międzynarodowego biura pracy Alberta 
Thomasa w  Atenach grupa komunistów, zło­
żona ze 100 osób, usiłowała urządzić demon­
strację przeciw Thomasowi. Policja jednak, 
nie dopuściła do demonstracji.

im:
na Wegyrech

(Telegram własny „Nowego Dziennika”)
Budapeszt, 3 3. (D ) Z polecenia władz are­

sztowany został przywódca socjalistyczny Ste 
fan Vagy. Wedle oficjalnego komunikatu V a - 
gy mial zeznać, że stronnictwo jego imieniem 
było właściwie zamaskowaną parlją komuni­
styczną. Ponadto miał Vagy zeznać, że od r. 
1923 pozostawał w  kontakcie z Moskwą, skąd 
czerpał malerjalne środki. Subwencja miesię­
czna wynosiła 2 tysiące dolarów. W  jednym 
z przychwyconych u Vudyego raportów stwier 
dza on, że propaganda komunistyczna na W ę  
grzech jest na najlepszej drodze i stale nowi 
członkowie przystępują do partji komunisty­
cznej.

—  ,,Le Malin'" donosi z Hidl (Anglja), że 
pożar zniszczył tam składy mąki. Szkody opie 
wają na 60.000 f. szt.

—  Stan zdrowia łotewskiego prezydenta 
Czakstego jest krytyczny'. Działanie serca sta 
le słabnie.

—  Miasteczko Bisinghi na Korsyce liczące 
600 mieszl ańcćw zostało zasypane z powodu 
obsunięcia się gruntu. Jest wielu zabitych i 
rannvch.

FAN PRFTKOW . ■JOuL.-ilk.

Meloman
W  soli koncertowej, gdzie praw ie codziennie od 

bywały się koncerty, za każdym razem można by* 
ło  spotkać niejakiego pana Frumina.

Poza salą koncertową twarz pana From m a nie 
zdradzała wyi ąźnego zam iłowania do muzyki, 
W sali koncertowej jednak pan Frumm zmieniał 
■lę do piepoznania. Patrząc na niego, miało się 
wrażenie, ze jest to wybitny znawca muzyki i za- 
oalony meloman.

Pan Frumin zajm ował zwykle miejsce W plerw - 
wzych rzędach krzeseł i jeszcze przed rozpoczę­
ciem koncertu starał się nawiązać rozmowę ze 
swym najbliższym sąsiadem.

W  tym celu zw racał się zazwyczaj z uprzejmą 
prośbą o program. Po przejrzeniu programu uw a­
żał, że znajomość jest już zawarta i wszczynał 

jnastępującą rozmowę:
—■ Cudowny program, Die uważa pan?... I  niech 

pan pomyśli; cała symfonja w  czterech częściach!
oolem przerwa i druga cześć koncertu!... P r a w ­

da, że to cudowne?... A  widzi pan tam z boku, 
obok rampy maleńkie kółeczko?... To  jest radjo  
—  mikrofon!... Najw iększy cud dwudziestego w ić- 
Kul I niech pan pomyśli: tu na jsali ładzie grają, 

‘ śpiewają, kichają, b iją  b raw a —  i wszystko to 
słychać na całym świacie!.. Daję panu słowo ho­
noru!... Ja mam brata w  Odesie i on. wszystko 
doskonałe słyszy!...

"W ciągu całego koncertu Frumin siedział z ągm 
i KBięlcmi oczyma i nagle jakgdyby zbudzony ze

snu, w yciąga! z kieszeni notesik, coś tam zapisy­
w a ł i zw racał się do swego sąsiada:

—  Cudownie!... Ach, jakie niuansyL. I niech 
pan pomyśli: mój brat siedzi teraz w  Odesie i też..,

—  Pssst!... —  ayczano z niezadowoleniem z ty­
łu, tłumiąc zachwyt Fiutnina.

W  chwili, gdy dyrygent doprowadziwszy orkie­
strę do najwyższego napięcia, zwycięskim ruchem 
pałeczki uryw ał nagle potok dźwięków i sala hu­
czała od oklasków, Frumin zryw ał się z krzesła 
i podbiegi 1 a i do rampy, do tego miejsca, gdzie 
stał mikrofon.

Zachwyconych słuchaczy było bardzo wielu. T ło  
ciąc się przy estradzie, W alili głośne b raw a i 
głośno krzyczeli;

■ m  B i s i l .. Bis!!... Brawo-o-o-o!...
Gdy przeJmiołem owacji był śpiewak lub śpie­

waczka, W  takim razie do ogólnego krzyku dołą­
czały się jeszcze nazwy utworów, ktoiych odśpie­
wania na bis domagała się rozentuzjazmowana pu 
bliczność.

—  Przy kominku!... —  wrzeszczano w  jednym 
kącie.

—  T raviata!L . Traviata!l... —  krzyczał ktoś nie 
zmordowanie na gaierji.

—  Madame Buterflyl... Traviata!... Przy komin­
ku!... Przy ko-min-ku!!...

Frumin wrzeszczał również Jak podczas poża­
ru. Lecz o co mu chodziło —  trudno było zrozu­
mieć.

To się wyjaśniło dopiero niedawno, na ostat­
nim koncercie śpiewaczki lirycznej W iery  W iole- 
towej.

Należy zaznaczyć, że tego wieczoru Frumin był

w y ją tk ow o  zdenerw ow any.
N ie  m ógł usiedzieć na krześle. Co chw ilę  w y j­

m ow ał notesik, coś tam zap isyw a ł i  patrza ł n ie­
spokojn ie na zegarek.

Gdy śpiew aczka, p rzym knąw szy oczy, ro zd z ia ­
w ia ł usta, przec iąga jąc ostatnią nutę na trzy  m i­
nuty, co oznaczało praw dopodobn ie koniec p ro ­
gramu, Frum in odetchnął z ulgą: /

—  No, dzięk i Bogu!... M yślałem , że ona już n i­
gdy  nie skończy!

I  oklaskując głośno rękoma, pob iegł ku ram pie 
z k rzyk iem :

—  B raw o!... Bis!... Salomon!... C zy ty  mnie s ły ­
szysz?... Dosyć!.... W ięce j nie bierz!... B raw o !... 
W ys ta rczy  sto p ięćdziesiąt!

K toś z łapa ł Frum ina z tyłu  za poły  m arynark i 
i pociągnął W tył.

—  Pssst!... C zy pan oszalał?... Ona jeszcze nie 
skończyła!

  Jeszcze nie? . z«.pytał p rzerażony Frum in.
—  Przepraszam ...

  Gdzie pan ma uszy?... —  zw ró c ił mu uw agę
rozgn iew an y  sąsiad.

Gdzie ja  mam uszy?... —  pom yśla ł Frum in,
w zru sza jąc ramionam i. —  N ara zie  dzięk i Bogu,
m oje uszy są w  Odesie...

*  *  *

I  w  tej samej chw ili, (o  w ie lk i cudzie X X - g »  
w ieku ) w  Odesie, na D erybasow sk ie j u licy pod 
numerem piątym, Salomon Frum in, nie zdejm ując, 
słuchawek, od w róc ił się do żony i rzek ł:

—  Sto pięćdziesiąt par!... W ięce j nie trzeba!... 
P ew n ie  na rynku zm alał popyt...

I wyłączył swój aparat.
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Zlata Rubin oed sadem
Dalsze zeznania rabina Schapiry.

Czwarty dzień sensacyjnej rozprawy.
(Telefonem od naszego korespondenta)

JProemyśl, 3. 3 (T ). Jeżeli p rzys ięga  w  procesie 
)est środkiem afirm atyw n ym  zeznań oskarżonego, 
TO w  tym procesie, gdzie  chodzi o stosunek mię- 

rabinem a Rubinową, gdzie  obecność trzeciej 
osoby jest zupełnie w ykluczona, p rzys ięga  od g ry ­
w a  tu jedyną i  decydującą rolę. T o  też rabin Scha- 
pira jest tego doskonale św iadom  i c iąg le  p ow o­
łuje się na św iętość złożonej p rzys ięg i. R ozp ra ­
wę dzisiejszą w vp e łn iło  dalsze przesłuchanie 
■wiadka rabina Schapiry. Rabin Schapira w  dal­
szym ciągu stw ierdza, że w  tem w szystk iem  co 
Rubinowa m ów i o jego  stosunku z nią, niema ani 
krzty prawdy.
; P rz ew .: D laczego  Rubinowa w prow adziła  się do 
pańsk iego  sąsiedztw a?

Św iadek : Z początku m iałem  w rażen ie, że chcia 
la  słyszeć „zm ires ‘‘ . P óźn ie j jednak p rzeraziła  
mnie p ropozycją , bym się z nią ożenił.

P rzew .: Czy w iedzia ła , że pan ma żonę?

św iadek: Tak, jak  w iem , że stoję obecnie przed 
sądem okręgow ym , tak w iem , że ona w ied zia ła  o 
tem, że jestem  żonaty. O fia row a ła  m i naw et p ie­
niądze, abym je  posła ł żonie tytułem  odstępnego 
za rozw ód. P o  k ilku dniach doniosła mi, że za ­
szła w  ciążę i g ro z iła  mi, że je że li się z nią nie 
ożenię, to skom prom ituje mnie publicznie. O pow ia 
dała mi też, że podczas narkozy u lekarza, u k tó­
rego spędziła  płód, w ygada ła  się, że zaszła  w  c ią­
żę odemnie. W ów czas  lekarz ośw iadczy ł: W obec 
tego, że to jes t rabin, to on (lek a rz ) zrob i z tego 
użytek. Ona jednak nie chciała do tego dopuścić, 
a dla ra tow an ia  honoru rabina, w ys taw iła  leka­
rzow i czek na 11 tysięcy dolarów , zażądała od 
rabina zw rotu  p o łow y  te j kw oty, tj. 5.500 dola­
rów , Będąc sam jeden na obczyźnie, dałem je j 
n a jp ie rw  500 dolarów , późn iej 330, w reszc ie  na­
wet weksel na 2 tysiące do larów .

Przew .: Czy m ów iła , że od pana zaszła w  ciążę? 
Czy miał pan z nią stosunek?

Św.: Broń Boże. N ie  m ów iła  tego, ośw iadczy ła  
ty lko, że mnie skom prom ituje, je że li s ię z nią 
n ie ożenię.

Z  k o le ji św iadek opow iada, jak  Rubinowa c ią ­
g le  go  te ro ryzow a ła . A by  uniknąć skandalu zg o ­
dził się na sporządzenie aktu, że na w ypadek 
śm ierci jego  żony, „k tóra  oby długo ży ła '1, ożen i 
się z Rubinową. Św iadek opow iada dalej, że R u­
b inow a zażądała od niego, aby poszedł z nią do 
urzędu cyw iln ego  celem  zaw arc ia  ślubu. Jakkol­
w iek  św iadek  by ł pod je j możną presją, nie trak ­
to w a ł tego jednak na serjo , bo m iał na ty le  z i­
mnej k rw i, że gdy  oskarżona zażądała od niego, 
by w ym ó w ił form ułkę rytualną^ jaką- składa oblu­
b ieniec w obec sw e j oblubienicy, w  ostatniej ch w i­
l i  zo rjen tow a ł się, że z te j fa rsy  m oże wyniknąć 
traged ja  i  zam iast w ym ów ić : „ha re j at m ekidej- 
szes l i ‘ ‘ w ym ó w ił „haret at m ig ire jszes  l i ‘‘ ( za ­
m iast bądź m i poślubioną, bądź m i rozw ied zion ą ). 
C harakterystycznym  dla osoby  oskarżonej jest 
fakt, że  jeszcze po tym  rzekom ym  ślubie w. tym  
samym dniu p rzy jm ow a ła  sw atów , chcąc konie­
cznie w y jś ć  zamąż.

Przew .: I le  pan dał p ien iędzy w  Am eryce?
Świadek: 1.700 doiarow.
P rzew .: Oskarżona tw ierd zi, że od ch w ili te ­

go  ślubu był pan u niej na utrzymaniu.

Oskarżona: P raw d a , p raw da!

Przfew .: P an i m yśli, że jak  pani m ów i: praw da, 
to  ja już pani w ierzę . Zeznała oskarżona, że ja ­
k iś L ieberm ann złapa ł w as in flagran ti.

Św iadek  zuowu pow ołu je  się na św iętość p rzy ­
s ięg i i  tw ierd zi, że  żadnego stosunku z  oskarżoną 
nie m ia ł Lieberm ann jeszcze ży je , można go  prze 
słuchać

W  tem miejscu oskarżona w staje, chce coś po­
w iedzieć, lecz przew odn iczący surowem  spo jrze­
niem zmusza ją  do zajęcia miejsca.

Św.: Jedynym  ratunkiem  dla mnie była  uciecz­
ka z Am eryk i.

Przew .: Czy pisała listy do pana?
Św.; Tak, ale w  listach tych upominała się o 

pieniądze, które rzekomo dała lekarzowi za spę­
dzenie płodu. W  jednym liście znowu przesłała 
mi pigułki i poleciła mi je dać żonie przed snem, 
aby potem postawić Jej nagrobek. (Poruszenie na 
saU). W szystko to rzuciłem do pieca. Następnie 
posłała fotografję akuszerki, obrzezacza, ale i to 
Wszystko zniszczyłem.

Dalej tw  adek opowiada wzruszonym głosem,

jak  pros ił się u niej, jakby u jak iegoś  rabuśnika, 
b y  dała mu spokój. Byłem  —  pow iada rabin SchA- 
p iro  —  jak ryba pochwycona w  sieci.

P rz ew .: C zy g ro z iła  panu?
Św.: K rzycza ła : Ja zabiję w asze dzieci, w as w y 

pędzę z Radymna. Głośno będę w o ła ła , że mam 
od rabina dziecko.

Następn ie św iadek opow iada n iektóre szczegó­
ły, odnoszące się do w ym uszen ia od n iego p ien ię­
dzy. Oskarżona c iąg le  p rzeryw a , a w reszc ie  chcąc 
zachw iać stanowczem i zeznaniam i św iadka, pod­
chodzi do stołu, niby nalać sobie w odę z k a ra fk i 
i  zb liża  się do rabina Schapiry. Św iadek p rzestra­
szony w sta je  i  k ry je  się za prokuratorem . O skar­
żona k rzyczy : Spać się ze mną' nie bałeś, a te raz 
uciekasz!

P rzew odn iczący  oburzony: Jeżeli pani chce, ny 
z tego kapitału zaufania, jak i pani. jeszcze ma w 
sądzie, coś zostało, by nie stopniał całk iem  pod­
czas procesu, to niech pani cicho siedzi i  zachowa 
się godnie w obec p ow a g i sądu.

P rzew .: C zy pan ma do niej jak ieś pretensje 
m aterja lne?

Św .: A  conto tych 11 tys ięcy  do larów , k tóre rze ­
kom o dała dok torow i, dałem je j 1.425 dolarów , 
po odtrąceniu tego co od niej pożyczyłem . Oprócz 
tego w ystaw iłem  je j w eksel na 2 tysiące dolarów . 
Jak przyjechała  do Radymna, dałem je j tysiąc do­
la rów , a ponadto srebrną kasetkę i sznur pereł.

Prok.: Dlaczego w  niespełna 6 lygodr.i po ślubie 
pan z Am eryki uciekł?

Św iadek: W idziałem, że niema z niq innej rady, że 
zabiie mnie i całą moją rodzinę, składającą się z , 30 
osób.

Prok.: C zy prawdą jest, że pan namawiał ją do 
zrobienia testamentu na swoją korzyść?

Świadek: Nie chciałem tego przyjąć. Nie przykła­
dałem do tego żadnej wagi. Zresztą po przyjeździe do 
Radymna, dobrowolnie jej testament zwróciłem .

Zeznania rabina, utrzymane w  tonie spokojnym, 
pełne umiarkowania i równowagi, stanowcze iiedno- 
lite zrobiły doskonałe wrażenie. Jeżeli wczoraj zna­
lazł się jeszcze na sali ktoś, kto wątpił w  niewinność 
rabina, to dzień dzisiejszy upewnił go o absolutnej 
niewlności rabina i dał mu przekonanie, że rabin 
padł ofiarą niezwykle wyrafinowanej oszustki.

Z ko le i obrońcy oskarżonej zadają jeszcze sze- 
re g  pytań św iadkow i.

D r G rossfeld . Czy pan w ie rzy ł, że oskarżona 
jest w  ciąży?

Św iadek: Bezw ątp ien ia w ierzyłem . M ów iła , że 
jeszcze nie ma 50 lat.

D r G ioss fe ld : Czy przed ślubem troszczy ła  się 
o pana?

Świadek: N ie.
Oskarżona w sta je  i  k rzyczy : An i jednej nocy 

nie chciał bezei.in ie spać.
Przew odniczący z oburzeniem w zyw a  ją do porząd 

ku i grozi jej konsekwencjami, poczem przeryw a po­
siedzenie. W obec teatralnego zachowania się publicz 
ności, niegodzącego z powagą sądu prokurator sta­
w ia wniosek, by trybunał zdstanowił jawność rozpra 
wy.

Przew.: Jutro to uczynię.
Na tem rozprawę odroczono do dnia jutrzejszego. 

Zainteresowanie rozprawą wzrasta z każdym dniem. 
W  ogródku przed gmachem sądowym od rana do wie 
czora wyczekują nieprzejrzane tłumy publiczności, 
tak że chcąc wejść albo w yjść z gmachu sądowego, 
musi się przejść przez szpaler ciekawych.

Program stacyj radjofonicznycLi
P iątek , 4 marca.

K ra k ó w  (422 m) 18*30-18 55 Odczyt pt. „ T w ó r ­
czość, a w ierzen ia  religijne**, w yg ł. prof. gimrt. 
F. Janczyk. 19*30— 19*55 Odczyt pt. „Jeden dzień 
na Saharze**, w yg ł. p ro f U. J. D r W . Szafer. 20*30 
— 22 Retransm isja koncertu w arszaw sk iego  z F il-  
harm onji. —  Na zakończenie sygnał czasu. W a r­
szaw a  (1111 m) 15—15*25 Kom unikat: gospodarczy 
i  m eteorologiczny. 16*45— 17*40 P ro g ra m  dladzieci. 
17 40— 18*40 Koncert popołudn iow y kańieralny. 
18*40— 19 Rozm aitości. 19*46— 20 15 P rzerw a . P r z y ­
puszczalnie komunikaty. 20*13 T ransm isja  koncep­
tu z F ilharm on ji. W iedeń  (517.2, 577 m ) 16*15 
Koncert. Tańce nowęczesne. 17*45 W iadom . spor­
towe. 20*05 „D as w e itc  Land** trag ikom cd ja  Schni- 
tzlera. B erlin  (483.9, 566 m) 16.30 Ork. kam eral­
na. 18*45 Odczyt „M yś lic ie le  w spółcześn i" 20*3u 
D w ieśc ie  lat m uzyk1 ork iestralnej. 22'30 -2130 Mu 
zyka taneczna. N eapo l (333.3 m) 21 W y ją tk i z ope­
ry „Norma** beliiniego.

Z G I E Ł D Y ' i
Giełda krakowska.

Kraków. 3. III. P A T . Tohan 0.29, 0.30, Parma 1 .TO, 
Zieleniewski 17.80, Trzebinia 0.57, 0.59. Parow ozy  
0.90, 0.93, Górka 31 75, 32. Siersza górn. 4. 4.05, Azot 
0.72, Elektrowni a405.0, Krakus 0.36, Chybie 5.95, Pto 
secki 13.85.

Fiuty.
Giełda warrxawska

W arszaw a 3 fam. (PAT.i Giełda  
Dolary 8*P2, sprz 8*94 rup. 8’90.
Londyn 43-52 sni-z. 43-63, kup. 43*41.
Belgja 359 15, 360 05, 358-2 ..
N. Jork 8‘95, rprz. 8-97, kup. 8-98.
Paryż 35‘08, sprz. 35-17 kup. 34-99.
Praga 26-57 sprz. 26-63 kup. 26 51.
Szwajcar a i72‘5C sprz. 172 93. kup. 172-07 
Wiochy 39*25, 39 35, 39-15.
Wiedeń 1Z6 28, sprz. 126 59, kup. 125-97.

Pap iery procentowe: 5 proc. pożyczka konwersyj- 
na 59, pożyczka kolejowa 100.50- -101.59 5 proc. pet 
mje dolarowe 46— 46 i pół — 46 i jedna czwarta.

n u c ie :  bank Polski 108 — 107*— 107 60Bank 
mysłowy Lw ów  0-— . Bank /.w. Sp.Zar Poznań 
Puls 7*‘ 0 V ild  014 Cegielski 32*— , Porowozj 
Zawiercie 33 60 Żegluga o*33, Polska nafti: 
i bwiatło fcb-, Omitiów — , Starachoy
Poc’sk 2-50, Zieleniewski 18’ —
Chodorów — ■

Giełda wiedeAs
W ie d e ń  d .  3 b. m . (P . I

Amsterdi m 253-95. Belgrad 12’4 
Bruksela 98’62, Budapeszt 123*36.
Lond\n 84-4l, ,Vadryt 119’05 MedjoŁ 
Jork '709 15. Oslo 183'85, Parys 27’ /3 
Sofja 5-10, Sztokholm 179-45, Warszawa 
Zurych 136 30, Am« rykańskie 70 .-25 memieJoK" 
angieskie 34 38, polskie 79" -  i-0'— , szwajcarskie 1 
czeskie 20 99, Węgierskie 123"94 —.

f ik c . iL  Zieleniewski -  ■— . Silesja —-■— Fea 
11*10, Gal. karpa ty 37 50, Gahcja 136% Siersza 3 "02 
Bank małopolski — •— . Bank H,p. — •— . Tepege —

Giełda zurychska
Zurych. 3. III. P a T. Nie było transakcyi

Giełda iondyńska.
Londyn. 3. III. PA T . N ow y Jork 4.85 5/32, HWadf ‘ 

dia 12.11 7/8, Erancja 124.03, Belgja 34.88 5/8, W łochy 
111.31, Niemcy 20.46 i trzy czwarte, Szwajcaria Z532, 
Hiszpania 28.90.5, Danja 18.20 5/8, Szwecja 18.15 i jed 
Ha czwarta, Norw egia 18.62 i pól, Helsingfors 192 5c 
Praga 163.78.

Giełda paryska
Paryż, 3. III. P A T . Loiidyn 124.05, Nowy Joik 

25.57, Belgja 355.50, Hiszpania 429, W łochy 111.50, 
Szwajcaria 491.75, Danja 681.25, Holandia 1023.75. 
Norwegia 663, Szw ecja 682.75, Praga 75.75 Rumunia 
16.30, Niemcy o06, W iedeń 359.

Giełda nowojorska
N ow y Jork. 3 marca. (A W ) W arszaw a 11.37, Lon­

dyn 485 5/32. P a ryż  391 i jedna czwarta, W iedeń 
14 1/16—14 1/8, Praga 296 i jedna czwarta, W łoch y 
436 i pól, Belgja 13.91, Budapeszt 17.55, Szwałcatja 
19.23'i jedna czwarta, Helsingfors 252, Sofja 0.72, Ho­
landia 40.03 i jedna czwarta, Oslo 25 94, Kopenhaga 
26.64, Sztokholm 26.71, Hiszpania 16 77. Bukareszt 
59 i pół, Berlin 23.70 5/8, Belgrad 176, Montreai 99.81.

Z sali sąetowei
U W O LN IO N A  OD O SKARŻENIA  O DZIECIO .

BÓ JSTW O .
W czora j odpowiadała przed lawą przysięgłych w- 

krakowskim sądzie okręgow ym  karnym Marja Ju iot 
sówna (tat 21), oskarżona o zabójstwo swego nieślubn 
nego dziecka po porodzie. Janosówna w  lipcu ub. r, 
powiła w  Brzoskwini dziecko płci męskiej, a w sty­
dząc się otoczenia przykryła niemowlę pierzyną, po 
czem przygniatła mu stopą kark. Zwłoki pochowała 
następnie wyrodna ma ka w  krzakach. Szczegóły do 
tyczące zabójstwa dziecka podała Janosówna pod­
czas przesłuchania na policji. Natomiast na rozpra­
w ie w yparła się oskarżona winy, twierdząc, że dzie 
cko przyszło na świat nieżywe. Po  przeprowadzone! 
rozprawie sędziowie przysięgli uwolnili Janosównę 
12 głosami od zarzutu dzieciobójstwa, zaś na pytaaie 
ewentualne w  kierunku zaniedbania udzielenia* drfę—' 
cku  pierwszej pomocy przy  porodzie, odpowiedzieli S 
głosami tak, 7 głosami nie. W obec tego werayktu try  
bunat uwolnił Janosównę od w iny i kary.

Przew odniczył prezes sadu Pelc, wotowalł 
Dr. Hubaczek i s.s.o. Sośnicki, oskarżaj rrok. MUler, 
Dronił adw. Dr. Aschenbrenner. W obec zgłoszenia r 
przez prokuratora zażalenia nieważności, Janosńwihj 
zatrzymano w  areszcie śledczym.
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CROBNE OGŁOSZENIA
POSZUKUJĘ samodzielne] siły męskiej lub kobie­

cej urzędniczej, bieglej w  niemieckiej koresponden­
cji, piszącej biegle nu maszynie. Zgłuszenia pod 
„Bonorow ska" do Administracji „N . Dziennika".

N A U C ZYC IE L  języka hebr., k tóry  praktykował w  
Palestynie, udziela lekcji hebr. starej I nowej litera­
tury. Zgłoszenia: Lleber, Dietla 77, m iędzy godz. c 
— 7 w ieczór.

POSZUKUJE SIĘ kwalifikowanej Ireblankl dla
ałożyć się mającej freblówki żydowskiej w  G ry- 
owie. Adres: Dr. Besen, G rybów . O ferty  nieuwzglę
nione —  zostaną bez odpowiedzi.

M IESZKANIE obszerne conajmnie] 4— 5 dużych po- 
Aoji w  śródmieściu poszukiwane do natychmiasto­
wego objęcia. Zgłoszenia z podaniem warunków do 
Adm. „N. Dziennika" pod „O bszerne".

STE N O G R A FÓ W  poszukujemy. Zgłoszenia adre­
sow ać: Biuro stenograficzne, W arszaw a, ul. S zczy-

E P IA N Y  —  Pianina —  nowe —  używane — 
na ra ty  —  najkorzystniej: W ład. BolodskI 
ba następca), Kraków. Pałac Spiski.

ffzedara pensjonat 15 ubikacyj (od- 
w n a t  rytualny). Zgłoszenia: Alen- 
f go, Zakopane.

rM  zgubioną książkę wojskową na 
Id M ojżesz Lauderer, urodzony 7 11- 

>3 w  Makowie.

I <.DYWAN
Tkalnia dywanówdywanów

i kilim ów
K R A K Ó W - P O D  GÓ RZ E  
i w .  KJNGI 9 Hnjs tram. 3 

poleca
ó Y W A N Y  i K IL IM Y
bezkonkurencyjni* Unio. 

dla naprawy dy- 
iw  perskich i kilimów.

feiMUEB
rękach i nogach Jak 

również w ą s y  u  p a  A 
można usunąć natychmiast 
i bez bólu dzięki ożycia 
A N Y A R I N U  i o le jk n  
A N Y A R I N O W E O O .  
Gwarant nieszkodt Koszt 

kuracji Zł #.
Ur. Caspary i Ska, Gdańsk 

Oddział 15.

R E K L A M A  
d ź w i g n i a  

:: handlu::

Jadalni*, Sypialnie, 
Ueblnety, t a lo n y , 
tó lk a  m e ta lo w e . 
O tom any, Kołdry, 
Materace, W ózk i-

D O M  M I B L O W Y

Ma
P
L
E
S
Z
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W
s
K
1

Kraków, Mały Rynek 2
Udogodnienia przy kopnie

\9R

T O W . WŁAŚCICIELI REALNOŚCI 
W M LK IE aO  K R AK O W A

K rak ó w , p lac  Szczepań sk i 2. N r . teł. 4678

dostarcza Właścicielom realności

PUfZEK
NA ŚMIECI

wedle iypu zatwierdzonego przez Magi­
strat miasta Krakowa po ccnic 37 zł. za 

$ ,-olówkę, lub nn spłaty ratalne po 39 zł.
Z powodu awizowanej podwyżki ccn żelaz* 

i blachy zaleca się I’ . '1. V\ łą$cici«lom realność1 
beżzwlorzue zainaw anie puszek. Zamówienia 
przyjmuje Biuro 1 owsr/yntwa a ponadto wysyła 
po ^umówieniu sw_\ch akwizytorów, zaopatrzo 

\ i.yrl, w odpowiednie legitymacje.

Zamawiać niużn* również puszki we firmie 
A. PogęrzeUki, Kraków, ulica iw . Łazarza 19. 
Nr. teief. 98. luli w s>. ladzie fnbi\<jznym A, Po­
gorzelski, ul. Mikołajska L. 3, Nr. telaf. 3588.

Senzacyjna nowość naukowa!
Przy ulicy Zielonej L  23, II. p z frontu na prawo 
(wprost od schodów) wieczorem między godzina 5 10 
oglądać można M O D E L  wspan ale wybudowany 
z drzewa, oświetlony specjalnym aparatem elektrycz­
nym, przedstawiający na wewnątrz i zewnątrz w idok

Jerozolimskiej Świątyni 
Herodjaóskiej

Rekonstrukcja ta, obejmująca gmach „śwląt- 
nicy" ze wszystkieml bocznymi budynkami, 
dziedzińcami, murami itd., wykonaną została 
po 20-letnich studjach —  przez nauczyciela reli- 
gji, Mojżesza Jakóba, autora wielu dzieł peda­
gogicznych, podług źródeł wiarogodnych, na 
podstawie wykopalisk i najnowszych zdobyczy 
wiedzy archeologicznej.

Z  wielu świadectw największych powag teo­
logicznych i naukowych —  poniżej dwa doku­
menty:

„Znakomite dzieło p. prof. M. Jakóba z przy­
jemnością zbadałem i uznaję je za środek bar­
dzo pożyteczny do objaśnienia dotyczących roz 
praw w  Biblji i Talmudzie i dlatego chętnie na­
byłem od autora taki obraz Świątyni".

Kraków, 6 maja 1926.
L. S. Józef Kornizer mp.

Rabin gminy wyzn. w  Krakowie.
Ust Dyrektora Muzeum Narodowego w  Kra­

kowie, W P . prof. Kopery, z dnia 18 stycznia 
1927:

„Szanowny Panie! Oglądając model Pańskiej 
rekonstrukcji świątyni żydowskiej w  Jerozoli­
mie, podziwiałem wytrwałość i pracę, z jakie- 
mi Szanowny Pan zdobył sobie odpowiednią 
wiedzę, aby w  sposób nadzwyczaj jasny i pra­
ktyczny uprzystępnić ten słynny przybytek ku 
czci Boga, jak najszerszemu ogółowi. Oglądnię­
cie Pańskiego modelu uczy więcej, a nadewszy- 
stko w  krótkim czasie, niż szereg przestudio­
wanych książek i jest Pańskie dzieło ze wszech 
miar godne widzenia.

Łączę wyrazy wysokiego poważania i sza­
cunku. Feliks Kopera.

Celem umożliwienia jak najszerszym kołom 
miłośników sztuki oraz starożytnych relikwii 
oglądnięcia tego dzieła —  demonstruje i obja­
śnia je autor w godzinach wyżej oznaczonych, 
za opłatą 1 zł. na fundusz reprodukcyjny. 323

Prawdziwą przyjemnością
dla smakoszy jest czekolada

G
O
P
L
A
N
A

K O N K U R S.
S z r a e E E c k a  d r a i n a  U l y s n .  w  B i e l s k u

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
p-mi ‘cn rc

O tę posadę ubiegać się mogą kandydaci 
z nieprzekroczonym 40 rokiem życia mo­
gący się wykazać znanych autory­
tetów rabinackicb, którzy już byli w  jakiejś 
gminie samodzielnymi m W Ze względu na 
to, że z posadą połączona jest stała pensja, 
należy w  podaniu wymienić wysokość żą­

danego wynagrodzenia.
Podania ze świadectwami Wnosić należy 
najpóźniej do 1 kwietnia 1927 do Przeło- 
żeństwa Izrael. Gminy Wyzn. w Bielsku. 

Rrzeiożeństwo Izrael. Gminy Wyzn. w Bielska 
B . S in ta c h o w itz .

Hieszkania
składającego się z 2 lub 3 pokoji i kuchni 
z komfortem w  VII. lub VIII. dzielnicy za
wyższym czynszem, poszukuje się, ewent 
za odstępnem. Zgłosz. pod „E.“ do Ad. N. Dz.

CnylaJcEe 3 i 'S jp o w s x e c h n la jc l e

„C JO N IS Y fS Z E  W E L T "
dwutygodnik wydawany w  jęz. żyd. przez Centralny 
Komitet Organ, sjonistycz. w  Polsce pod redakcją-

Sra Juszuego Gotłiba
Pismo nodaje źródłowe artykuły i informacje 

2 dziedziny sjonizmu i Palestyny i zawiera dwa 
stale doda ki poświęcone ruchowi m iedzieży i ru- 
chown kobiecemu.

W „Cjonistisze W elt” współpracują: Red. I. Apen- 
szlak. Dr. Z. Bychewski, Dr. H. Pobne (Uajfai, 
A. Cejtlin Inż. M. Dizo.nhoff Tel-Aw iw ). Dr. N 
Daw dsohn Dr. R. Felos-ituh, A. Jewzerow (Tel 
Awiw') Red. i. Hoftmau (Emanuel), M. 1. Freid, 
I. Kahnnow, Dr. Szmarjsbu Lewin Mgr. E. t.ewiu, 
L. Lewitc. Dr. Salomea Lewite, Dr. R. Lemkin. 
M. Polakie\v;cz, Inż Pincbas Buton borg (Tel-Aw iw ). 
Dr. A itn r Rnpin (J.erczolio a), Dr. R  Schmorak, 
Dr. 1. Schwarzbart i ’nni.

Prenumerata wynosi k w art zł 2 :5, pólrocz. 4 50 
Cena ogłoszeń: Str. zł 150, t |2 str. 75. i|4 str. 4' 

Adres Redakcji i Administracji: 
W a r s z a w a ,  K a le i c k i  Z a ,  SSL P K O . 7 4 4 3 .

W  s z p i t a l u  p r z y  i ś s a ś n ie i z r a d L  w  T a r n o w i e  

jest od 1 kwietnia br. do objęcia posada

( e l e a r a ?  d y ż u r n e g o .
RefleLtanci zechcą nadesłać swe udokumen­
towane podania najdalej do lo-go marca br. 

z podaniem warunków.

P e d r ó i & i i ^ t F
zdolny, z wieloletnią praktyką w  branży 
galanteryjnej specjalność guziki poszukuje 

zastępstwa.
Zgłoszenia pod „Sumienny M .“ do Ad. N. Dz.

Redaktor naczelny: Dr. W . -Berkeihaminer. — Red. odpow. Zygfryd Moses. —  N o w a  Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej/


